Ńr. 285 


n 
marek 
Ła numer 
Miesięcznie 
| Marek 


Łagranica miesięcznie 4000 Mk 
Śwnto czekowe PKO Nr 140.256 


flekiamacye otwarte ss woine oG 

opiaty Docztowe. =e kedakcye 
w AF 

Sow ule <wraca | bezumiene 

ayes ustów. nie üwzgieania 


N (PAT) Warszawa, 5 grudnia. 
àa zebraniu odbytem w dniu wczorajszym w 
Czydyum Rady ministrów, zwołanem przez 
sty. denta ministrów Nowaka, Naczelnik pań- 
a wygłosił następujące przemówienie: 
S zanowni Panowie! Zacznę od podziękowań. 
twszystkiem należą się one gospodarzowi 
Panu prezydentowi ministrów. Obarczy- 
wyjęzo tem zebraniem, gdyż nie miaiem innego 
ed Cla. Sejm na razie jest już zamknięty. Bel- 
20 „gdzie sam jestem gospodarzem, nie na- 
mam W tej chwili do mnie i oczekuje innego 
tyk może nie będzie zadowolony z moich prak- 
Spoda lanałem na gruncie neutralnym, gdzie go- 
JM domu ma pewne obowiązki wobec mmie 
! zieka. jeżeli z tego powodu ma, przykrości. 
kuję „add zatem p. prezydentowi ministrów, dzię- 
Szcz c2 panom, którzy zechcieli czy to jako po- 
„a, SÓlni posłowie czy też jake przedstawi- 
Brok, OMnictw przyjść tutaj, aby może ze mna 
Występ: SZCZĘŚCcia na dalsze jata. Postanowiłem 
tej „PIĆ przed wami lako ekspert, ekspert dla 
Ban 3 którą się obecnie zajmujemy przed Wy- 
Jestem 7) Senta Rzeczypospolitej polskiej. | 
Baństwi takim ekspertem jedynym w caen 
Drzedstas Sdyż pełniłem 4-letnią służbę jako 
Czy wi Wiciel państwa i pomijając nieświadome 
ksz ią próby osiągnięcia suwerenności na 
c tak loŚć ludzi, miałem tę samą prawie rolę, 
był Maly, prezydent Rzeczypospolitej. Tak jak 
I, będzie jeden również w swojej pra- 
p szły Prezydent Rzeczypospolitej. Oznacza 


donu, 


Osobist urzędu, bez względu na swój charakter 
Meczny „Sł pracować indywidualnie, z ko~ 
tymi, 71 wyjątkami takiej metody pracy. Na- 


Szę Stykać się bedzie w swojej robocie zaw- 
w soli pami zorganizowany!ni, znającymi pra- 
dzą cy, A ROŚCI, obowiązujące wszystkich wcho- 
= Ra „Pa skłąd grup. A nawct Rada ministrów 
chy. CE ną zewnatrz prawo zmuszające do 
lą tem obowiązujących wszystkich i do podawa- 
dokona, SZYdentowi Rzeczypospolitej faktów 
dr Paka Ta solidarność ludzi, związanych 
Tacy a Z jednej więc strony jest metodą 
Elegias Ywidualnej, z drugiej zaś metodą pracy 
£ a k. — dest to nieodłączny warunek pra- 

tzádzonej i nieuniknionymi są konflikty 1 
Mętog | 7 Wolane przez sprzeczności tych dwócii 


d . 
konii racy. Metoda- zaś rozwiązywania tych 
ik ` 1 Sprzeczności przez prezydenta Rze- 


zależy najcześciej od jego osobiste- 
Na charakter wiec osobisty bacz- 
ócić uwagę przy wyborze prezy- 


rzę 
= prz odze do samej 
krótsze; Sane w korstytucyach. Na krótkiej, tej 
m udziałem Świecie konstytucyi, która była. 
RY oda h » zatrzymywać się długo nie będę. 
no. STVstykj Wiem do przeszłości, Dla jej cha- 
r Bownych aP acze że dopiero wczoraj przy 
aeey zgo, TYAch nad nią dowiedziałem się 
brawdo niespodziewanej nietylko dla mnie, 
tego serg oo odobnie dla panów. Śmiałem się 
SNK, Dowiedziałem się bowiem, że 
Wbrew pan nawet w czasie wojny by- 
ie żądałą kk; tej „»Krótkiej pani“, która wła- 
le uchęvą uemnie, abym i wtedy słuchał 
stanie z SCmowych. Dla wojska bedące- 
tzmi- N znaleziono jedynie określnik, 
-,*gAaczelnik państwa... jest wyko- 
DA ia imn w sprawach wojskowych“. 
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aczelnika Państwa do przedstawicieli stronnictw lewicy 


Rzeczypospolitej o wiele więcej określników i 
daje mu na drogę znacznie więcej wskazówek. 
Przebiegnę tutaj przed panami pokrótce główne 
jej działy tyczące się prezydenta Rzeczypospo- 
litej. Najczęściej zgodnie z konstytucya musi on 
mieć do czynienia z panami ministrami. Określo- 
na to w ten sposób, że on sprawuje rządy, rządzą 
zaś ministrowie, przyczem on jest nieodpowie- 
działny, odpowiedzialnymi zaś są oni. Sytuacya 
dla prezydenta Rzeczypospolitej trudna i niewe- 
sola, albowiem każda jego czynność jest z racyi 
jego nieodpowiedzialności kontrasvgnowana. Znaj 
duje się on, tak jak małe dziecko, pod stałą opie- 
ka ministrów, że nieużyję tutai na seryo żartu, 
że nawet prywatne moje akty w Belwederze mu- 
szą być pod opieką i kontrasygnowane. Zarazem 
jednakże prezydent ma sprawować rządy. lle tu- 
taj pola dla tarć, i innych tutai świadomych lub 
bezwiednych przeszkód dla pracy prezydenta! 
Rozumiem, że poza Ameryka wszedzie istnieje 
to samo, zatem Żyć z teni można, a skoro kon- 
stytucva nasza tak każe, to i trzeba. Niechybnie 
iednakżec wybrnąć z tego prezydent Rzeczypo- 


spolitej może jedynie zapomocą ssobistiego wpły«, 


wu, dla którego prawdopodobnie niema żadnego 
ograniczenia ani też żadnego przymusu ani dla 
jednej ani dla drugici strony. Przymus jest raczej 


po stronie prezydenta, który musi jednakże zgo-. 


dnie z konstytucyą sprawować rządy, lecz iuinu- 
sem dla niego jest naturalny u uczciwych ludzi 
objaw, aby wpływ jego nie sięga? tak daleko, 
aby miał znaczenie przymitszania innych do nie- 
sienia odpowiedzialności tam, gdzie on sam jest 
odpowiedzialny. W sytuacyi takiej prezydent po- 
winien mieć umiejętność nieledwie kobiecą doty- 
kania dusz panów ministrów, intuicyjnie szuka- 
jąc do nich drogi, pozostając zarazem pod co- 


"dzienną i cogodzinną ich opieka. 


W sprawie ministrów sytuacya w długiej on- 
styincyi jest naprawiona w porównaniu z krótką 
pod jednym względem, a mianowicie pod wzglę- 
dem załatwiania kryzysów, tych kryzysów, któ- 
re mają tak smutną historyę w ubiegłej dobie. 
W długiej konstytucyi pozostawiono to indywi- 
dualnej, więc szybszej metodzie prezydenta Rze- 
czypospolitci. W tej roli, jak ia określiłem: zegar- 
mistrza, któremu przynoszą do naprawy zegarek 
nie przez niego zepsuty, będzie miał pracę ła- 
twiejszą. niż poprzednio ja ją miałcni. I jest to 
może jeden realny niekobiecy wpływ prezyden- 
ta Rzeczypospolitej w stosunku do panów mini- 
strów. Jeżeli chodzi o Seim i Senat, to nie wiem, 
czy rozmyślnie czy bezwiednie, przypuszczam, 
że raczej bezwiednie, praca w tym kierunku Zo- 
stała konstytucyjnie usunięta. Przejrzałem uwa- 
źnie, na czem polegać może według brzmienia 
konstytucyi stosunek prezydenta do Sejmu i Se- 
natu i poza jego wyborem znalazłem tylko gro- 
żace mu kary za zdradę państwa, pogwałcenie 
konstytucyi i przestępstwa karne. Przypuszczam, 
że jest to przeoczenie. Pod tym względem pre- 
zydent Rzeczypospolitej jest uzbrojony silniej dla 
konfliktów i tarć, niż w stosunku do ministrów. 
Jest bowiem nieodpowiedzialny  parlamentarnie 
przed Sejmem i Senatem. Praca jego więc w tym 
kierunku może się odznaczać pewną siłą, o ile on 
zechce. Polegać jednakże musi i w tym wypadku 
jedynie na swoich osobistych zdolnościach wy- 
wierania wpływu tymi czy innymi drogami. 

Przechodzę do najjaśniej określonej pracy pre- 
zydenta Rzeczypospolitej: 


DO REPREZENTACYL 
Przypominam sobie, że w młodości miałem zas 


a n 


aństwa 


miłowanie do czytania życiorysów wielkich lu- 
dzi, między innymi roiło się w owe czasy od 
imion królów. Każdy z nich skarżył się a ciężat 
reprezentacyi. Śmiałem się z tego i zostałem 
ukarany: ciężar spadł i na mnie. Ciężary te są 
bardzo duże, polegają one bowiem na tem, żę 
człowiek rzadko może być sobą. Wszystkie wy- 
stąpienia na zewnątrz swego domostwa są oto- 
czone pewną ceremonią, pewnym przymusem w 
stosunku do siebie, przymusem koniecznym dla 
pracy reprezentacyjnej. Ale i w codziennej pracy | 
wewnątrz swego domu, przy każdem zetknię- 
ciu ze światem zewnętrznym (audyencye, audyen 
cye i jeszcze raz audyencye) reprezentant pań- 
Stwa i narodu w rzadkich wypadkach może być 
sobą, gdy reprezentuje wszystkich: i ministrów, 
z którymi nie chce albo mie może stać w sprze- 
czności i niezwykle swobodnie wypowiadający sie 
Sejm czy Senat i te nieuchwytne rzeczy, który- 
mi sa tendencye, uczucia, nawet niekiedy senty- 
menty ogółu. Chcę się zastrzedz, nie mówię tu- 
taj nic przeciwko konieczności reprezentacji. 
Reprezentacya jest nieodłączną od każdego u- 
grupowania ludzkiego. Stronnictwa czy rtye, 
gminy czy miasta ba, nawet kilku ludzi zebra- 
nych i dła jednego celu, a cóż dopiero państwa 
szukają zawsze reprezentacyi na zewnątrz i to 
reprezentacyi godnie przedstawiającej to, czem 
jest dana grupa czy organizacya ludzka. Jest to 
potrzeba, której nie zaspokoić nie można pomi- 
ino wszystkie ciężary składane na reprezentan- 
ta, Do dźwigania ciężarów reprezentacyj na urzę 
dzie prezydenta Rzeczypospolitej potrzeba dwóch 
rzeczy: człowieka, któryby umiał godnie nieść 
te ciężary, zatem człowieka, któremu to łatwo 
bez walki z samym sobą przychodzi i potrzeba 
jeszcze drugiej rzeczy — pieniędzy. Pieniędzy 
dlatego że to kosztuje nieraz słono i że w prze- 
ciwnym wypadku reprezentuje chyba nędzę, jak 
to było moim udziałem. Nie idzie, panowie. tutaj 
o skargę, gdyż sam tego nie wymagałem, bo pie- 
niędzy nie lubię. Może zresztą szukano repre- 
zenlanta godniejszego w osobie tych, których 
bardziej wyposażono, lecz zwracam uwagę i 
podkreślam, że reprezentacya kosztuje i przyszły 
prezydent Rzeczypospolitej w trudnem nieraz bę” 
dzie postawiony położeniu, gdy nie dla fantazyi, 
łecz dła włożonej na niego pracy zabraknie mu 
pieniędzy. W budżecie moin bywałem nieraz 
bankrutem, po jednym jedynym wydanym obje- 
dzie urzędowym. Chcę zwrócić uwagę Panów na. 
artykuł 48 konstytucyi, który o reprezentacyi 
mówi znów — czy przez przepomnienie, czy roz- 
myślnie, a wołę przypuszczać, że jest to przepo- 
minienie — ograniczono prezydenta Rzeczypo- 
spolitej do reprezentowania państwa jedynie na 
zewnatrz, usuwając go zatem do reprezentowa» 
nia państwa na zewnątrz. Artykuł ten brzmi: 
„Prezydent Rzeczypospolitej reprezentuje pań- 
stwo na zewnątrz”. Pod tym względem określniki . 
konstytucyi mej, to zn. krótkiej, były mnigi 
ograniczające. 

Przechodzę do trzeciej ważnej sprawy, minno- 
wicie do 
STOSUNKU PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI- 

TEJ DO WOJSKA. 


Określniki zawarte w art. 46. godne sa uwagi. 
Prezydent iest najwyższym zwierzchnikiem sił 
zbrojnych państwa. Przypomina to mimowoli 0- 
kreślenie prawne stosunku do najbrzydszej Stronia 
wojska, do jego przestępstw i zbrodni posp Si- 
tych, albowiem kodeks karny żąda, ażeby w 

sku był zwierzchnik sądowy, któremu daje dźjskt. 


" 
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idące prawa i przywileje.  Poświęciłem temu 
zwierzchnictwu bardzo dużo czasu i wiem, że to 
do przyjemności nie należy, chociaż nieraz poru- 
sza sumienie głęboko. Zwierzchnitewo sił zbroj- 
nych pozateim stanowi w stosunku do wojska nic, 
albo bardzo nało, Parady, uroczystości, czyli 
zwykła reprezeniacya. Z istotą bowiem wojska 
związane jest nie co innego, jak dowodzenie niem, 
a zwierzchnik sił zbrojnych pod tym względem nie 
może mieć żadnych złudzeń. Złudzenia są odięte 
przez dalszy ciag tego artykułu, który surowo 
wzbrania prezydentowi uczestniczenia z podwład- 
nymi w najcięższej próbie dla wojska, to jest w 
wojnie. Nie sądzę wobec tego, że nawet zwierzch- 
nictwo sądownictwa jest mu zapewnione, gdyż, 
nie będąc prawnikiem, nie mogę oceniać, o ile i 
w jakim stopniu jest to związane z funkcyą dowo- 
dzenia. Ciekawem dla mnie, jako dla żołnierza jest 
to, że konsiytucya starannie unika wypowiedze- 
nia choćby jednego słowa o stosunku prezydenta 
Rzeczypospolitej do wojska w czasie pokoju. Al- 
bowiem art. 46. mówi tylko o stanie wojny, nie 
dotykając codziennej pokojowej pracy wojska. 
Chyba pozostawione to swobodnej interpretacyi 
przyszłości. Nie chcę zajmować panów długo woi- 
skiem. Występując przed wami, panowie, w mun- 
durze, czuję ten ciężar moralny, wywołany sytua- 
cyą sługi państwa Przykro niekiedy być urzędni- 
kiem, najciężej oflcerem. 

Przebiegłem jako ekspert główne atrybuty i ro- 
dzaje prac prezydenta Rzeczypospolitej, jak ie 0- 
kreśla nasza konstytucya. Jest ona niezwykle o- 
strożna w stosunku do przedstawiciela państwa i 
narodu, zostawiając go pod opieką ministrów z 
jego osobistym indywidualnym wpływem: Perso- 


nalny i indywidualny wpływ jednakże zależy 

przedewszystkiem 

OD CHARAKTERU OSOBISTEGO WYBRAŃCA 
NARODU. 


Jak silna jest ta prawda, chcę przedstawić na 
przykładzie jedynym w Polsce, na moim. Przede- 
wszystkiem krótki podział na okresy: Pierwszy: 
dwa lata wojny, następny: dwa lata pokoju. Przy- 
znaję się odrazu do błędu, błędu, za który, jak pa- 
nowie wiecie, ciężko odpowiedziałem: zostałem 
wybrany na naczelnika państwa wbrew mojej 
woli. Panów zebranych na ulicy Wiejskiej wów- 
czas przestrzegałem. Przyjąłem ten urząd w prze- 
świadczeniu. że Sejm zebrany dla opracowania 
konstytucyi załatwi tę sprawę szybko. Nie przy- 
puszczałem nigdy, że laury Sejmu czteroletniego 

u nas, albo jeszcze dłuższych sejmów, bo jak mi 
mówiono, aż siedmioletnich, będą w naszej histo- 
ryi się powtarzały. Naśladownictwo, co prawda, 
nie było zastrzeżone, lecz rozumowałem wtedy 
ot tak po prostu, tak jak prawdopodobnie niejed- 
nemu z obywateli państwa zdrowy sąd dyktował, 
że Naczelnik państwa i naczelny wódz w jednej 
osobie podczas wojny — to rzadkie szczęście, czy 
nieszczęście dla niego i dla tych, co go na to sta- 
nowisko postawili. Nie chcę ukrywać, że tę nad- 
zwyczajią władzę, którą wówczas miałem w rę- 
ku, wyzyskiwałen: wówczas w całej pełni, nie py- 
tając o to nikogo i nie będąc o to przez nikogo 
zaczepiany. Lecz gdy zbliżał się pokój, przejrza- 
łem poraz pierwszy swoją „krótką panią“ i odra- 
zu sobie powiedziałem: Nle mogę! Była ona dla 
mnie takim nonsensem, że nie chciałem nawet stu- 
dyować jej, iak do tego potem niestety zostałem 
Zmuszony. 

Chcę to powiedzieć dla historył, dląaczegom wów- 
czas nie ustąpił, Jedynym powodem 'i motywem 
była niechęć do obalenia swego własnego dzieła. 
Był bowiem u steru państwa rząd, który sam 
stworzyłem, używając do tego nietylko wysiłków 
woli, ale przyznam, i wiele sprytu. Przedewszyst- 
kiem był to rzadki wypadek przy rozbiciu ubie- 
głego Sejmu na stronnictwa, udało mi się stwo- 
rzyć w ciężkiej chwili 


RZĄD WSPÓŁPRACY WIELU STRONNICTW, 


poświęcających swoją indywidualność dla wspól- 
nego celu. Ponadto udało mi się postawić na czele 
rządu ludzi tej warstwy, której przy wszelkich 
wysiłkach w ubiegiem stuleciu brakło dla realiza- 
cyi pragnień narodu. Murem stanęła ta warstwa 
w pierwszym szeregu obrońców ojczyzny. Była 
uobywatelona. Nie wiem, jak będą rozumować na- 
sze dzieci, lecz ja urodzony w niewoli, ojców swo- 
ich pamiętam i chcialem chociażby tylko przez 
wzgląd na nich ujrzeć ziszczone ich marzenia. Zgo- 
dziłem się zostać i przeszedłem do życiowych stu- 
dyów nad krótką korstytucyą. Analizę historycz- 
nych przykładów przerobię przed panami, stresz- 
czając w mój indywidualny sposób peiną funkcyę 
Naczelnika państwa. Przedewszystkiem więe co 
1». do ministrów nie umniałem nigdy wybrnąć z trud- 
tura „Fojj sytuacyi co do sprawowania rządów za po- 
0d „Czy. wpływów. Nie mogłem znieść opieki. Skutki 
uedake Wyciągałe'm, wyrzekając się jasno i otwar- 
Nakłagźvatywy w wywieraniu wpływów. Mówi- 


NAPRZÓD" 


łem każdzmu rządowi. który mi się prezentował: 
„Jesteście panowie odpowiedzialni nawet za mnie. 
Rządźcie więc. Ja jestem niczem. Jeżeli kto z pa- 
nów, albo wszyscy razem,  zapragniecie tego 
wpływu, to wiedzcie: swoją opinię wyrażę, oO- 
strzegam, Że nie zawsze będzie to bezpieczne.“ 
Nie chcę twierdzić, że było to przyjęciem zachę- 
cającem | nie chcę twierdzić. że łatwem było dla 
panów ministrów zwrócić się do mnie o te wpły- 
wy. Lecz ze względu re mój charakter tylko w 
ten sposób wybrnąć ze sytuacyi umiałem. Co do 
opieki nademną panów ministrów, przytoczę cha- 
rakterystyczne szczegóły, że przyjaciel mój od 
wielu lat generał Sikorski wytrzymywać musiał 
nieraz ciężkie dla niego burze, że chciał za mnie 
odpowiadać i otaczać mnie naiczulszą chociażby, 
bo przyjacielską opieką, 

O stosunku do Sejmu nie chce wiele mówić. 
Wpływy tutaj były małe i z niechęcią spotykane 
zarówno z jednej jak i z drugiej strony. Tłoma- 
czenia zaniecham. 

Parę słów jeszcze o reprezentacyi. Nie będę 
mówił o pieniądzach. Tych nie pragnąłem i na 
„klatce“ — jak sytuacyę moją nazywałem — nie 
szukałem złoceń, miałem jednakże w roli przed- 
stawiciela państwa pewne dość znaczne ułatwie- 
nia. Dziwna karyera życiowa, błyski, którymi 0- 
toczył mnie los, oraz dumna i spokojna głowa, 
wzbudzaiy pcwszechną i daleko sięgającą cieka- 
wość; to niechybnie ułatwiło mi olbrzymią moją 
pracę reprezentacyjna, do którei nigdy mnie nie 
ciągło. Natomiast sądzę, że przyszłemu prezyden- 
towi Rzeczypospolitej trzeba będzie 
UŁATWIĆ SYTUACYĘ A NIE UTRUDNIĆ, JAK 

MNIE. 


W reprezentacyi wewnątrz państwa, która mi nie 
była zakazana, spotkałem się ze ziawiskiem, któ- 
re z nieodpartą siłą pozcstawiło w moim umyśle 
głębokie ślady. Tysiące i tysiące spotkań i tyleż 
rozmów bez względu na to z kim: bogatym, czy 
biednym, wykształconym, czy też nie, słabym czy 
silnym, należącym do organizacyi czy też chodzą- 
cym luzem. Wszędzie jedno i to samo oczekiwa- 
nie, że mam władzę tak wielką, że zmianę więk- 
szą, albo mniejszą narzucić mogę własną wolą, 
czy decyzyą. Wyznaję, byłem zawsze zażenowa- 
ny. Jakaż dziwna sprzeczność między duchem 
tych żądań, a między istotną sytuacyą! Czułem 
się wobec tych szturmów na bardzo słąbej pozy- 
cyi. Oddaję to wrażenie w całości panom. 

W kwestyi wojska nie chcę mówić wobec tego, 
co powiedziałem poprzednio. Powiem tylko, że nie 
mogłem wybrnąć z zawiłej sprzeczności między 
istnieniem naczelnego wodza faktycznie a niejst- 
nieniem go w konstytucyi. Nie mogę nie wspom- 
nieć jeszcze o jednej sprawie życia reprezentanta 
państwa i narodu. Przy naszych polskich zwycza- 
jach byłem tarczą dla pocisków różnego rodzaju, 
więc były tam kwiaty wyrażające szczerą cześć, 
podziw i miłość, były również kwiaty, które mnie 
bardziej niż wszystko wzruszyły, były niemi dary 
niesione mnie ni» jako osobie, lecz jako urzędowi, 
szcególnie gdy mi je nieśli osobiście niechętni, al- 
bo nawet wrogowie. Lecz zwyczaje polskie znają 
i inne pociski mniej pachnące, pociski, na które 
musi byś przygotowany przyszły prezydent Rze- 
czypospolitej, który może będzie miał mniej spo- 
kojne nerwy niż ja. Ja te pociski 

PO ŻOŁDACKU NAZYWAŁEM „STINK- 

GRANATAME, 
chcącymi zdusić mnie w... zapachu, Jako żołnierz 
granaty wytrzymuię łatwo i nie robią one na mnie 
żadnego wrażenia. Pachną i tyle. Długoletnia nie- 
wola pozostawiła po sobie rozległe bagna i trzę- 
sawiska. Co do mnie, na polowaniach nawet, gdy 
polowano na mnie, chodzę łatwo, bo chód mam 
lekki, chociaż rękę nieraz ciężką. Ne grzęznę, po 
przejściu bagna oglądam lekko zamoczone nogi 1 
idę dalej. 

Szanowni panowie! Jak to łatwo z całej mojej 
przemowy się domyślacie, dziękuję panom serde- 
cznie za propozycyę kandydowania na urząd pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Nie mogę stanąć w 
sprzeczności z wezwaniem zawartem w mojem 
orędziu do Sejmu: 

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK NA WŁAŚCIWEM 

MIEJSCU. 


Nie uważam, aby moja własna osoba była właści- 
wą przy tych cechach charakteru, które są nieod- 
łączne od indywidualnej pracy, nakazanej przez 
konstytucyę. Proszę wysłuchać rady, na mnie pro- 
szę nie głosować, proszę wybrać człowieka, któ- 
ryby miał ciężki chód. fecz lekką rękę, z bagien 
i trzęsawisk trzeba się wydobywać. Człowiek o 
lekkim chodzie przechodzi je za szybko i nie po- 
maga przez to innym, natomiast lekka ręka jest 
potrzebna dla sprowadzenia kompromisów. Kom- 
promis iest nieszczęśliwem słowem. W wielu umy- 
słach łączy się go z pojęciem zdrady. Tymczasem 
kompromis jest Ściśle związany z istotą demokra- 
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tyzmu. Polega on bowiem na uznaniu, że niet 
wola jednej strony. czy chęć jej jest uprawpiolć 
do przejawiania sie w państwie, lecz że rów 
prawo ma wola i chęć innych. Kompromis iest 1 
łatwiony, gdy jego konieczność, narzucająca | 
sama przeć się urasta w zasadę szanowania 1 
nych jako wspórobywateli. Współpraca wtedy I 
łatwa i wola jednej strony nie sięga nigdy PO 7, 
ry dominowani« coute gue coute we wszystki 
przejawach życia państwowego. Kompromis tar 
zapomocą wpływu, jak: przy sprawowaniu rządi 
ma zastrzeżony prezydent Rzeczypospolitej. vpro 
wadzić może stopniowo lckka ręka, a nie ci? 
która szybko idzie do przymusu. 

Dlatego nie radzę się zatrzymywać nad k s 
daturami o wybitnie partyjnem zabarwieniu nie 
radzę stawiać przyszłego pana prezydenta w ciet 
ki konflikt między obowiązkami, jakie ma W Jo 

tro“ 


) 


sunku do wszystkich i tylko do niektórych: gel 
gnając się z panami, zamykając księgę "a 
wspólnej historyi, pozwólcie mi panowie wlać HE 
chę ciepła do mego suchego przemówienia: fi 
Cztery lata życia mego minęły. Widzę wśróć 
panów niejednego który w ciągu ubiegłego ró 
rolecia wyciągał do mnie na chwilę albo na lu 5 
chętnie i lojalnie rękę pomocną. Chcę wyrazić Sie 
deczną wdzięczność za tę pomoc i zapewni» u, 
w miłem wspomnieniu zachowain zawsze ws 
kich tych, którzy przeszli ze inną choć chwilę 4 i 
zem na historycznej drodze, drodze piaszczyś 
błotnistej, drodze, jaką w ostatnich dwóch 14 


przebyłem, 
_ > 


Prasa © mowie Naczelnika 
państwa al 


Warszawa, (AW)  Wtorkowa prasa po nik? | 
dłuższe artykuły wczorajszej mowie Naczeli | 
państwa. Analizuje obszernie powód, który ota 
Naczelnika państwa do rezygnacyi oraz ZA* rg, 
wia się nad sytucyą polityczną, wobec które ge 

W” 


nęła państwowość polska. „Robotnik“ pisze“ 
ktem ciężkości wywodów Naczelnika państ" 

ło to, że jego indywidualność i jego natura gs | 
na, jego pojęcie o odpowiedzialności w sprajo | 
niu władzy nie dały się pogodzić ze stanowi gefi \ 
prezydenta Rzeczypospolitej według kons "ny I 
z 17 marca. Piłsudski oświadczył, że tru 

swoją indywidualność pogodzić z władza ka w | 
zentacyjrią, przeważnie bezsilną i z „klat pt? i 
której konstytucya zamyka prezydenta. wyga! i 
Poranny“ pisze: Naczelnik państwa zrezyf, CUM 
ze swej kandydatury dlatego, aby umożliw” r l 
bór człowieka niezaangażowanego W walki aes | 
tyjne i kompromisy. Fistorya niewątpliwić go ie 
ta Józefowi Piłsudskiemu za wielką zasługć spot | 
chciał kandydować na prezydenta Rzeczy” 


tej. 4 | 
LJ í ; 
Naczelnik państwa żegna a 
Warszawa. (AW). Dziś we środę Nocia” 
państwa pożegna w Belwederze ciało dY | 
czne. 


Kandydatury na prezydent? 


Rzeczypospolitej ore 
TRAMPCZYŃSKI KANDYDATEM mentari? 
Warszawa. (AW) Komisya para ozordi 
Związku jedności narodowej obradowa ipta í pr 
popołudniu nad kandydaturą na prezy% ui | 
zultat tych obrad ogłosiła w następuiacy ludowo | 
kacie: Komisya parlamentarna Związku; wb” 
narodowego, chrześcijańskiej demokra 
chrześcijańsko-narodowych (Dubano wiii Trani 
lifa jednogłośnie kandydaturę marszā ęzeczy” 
czyńskiego na stanowisko prezydenta 
politej. 1EG0 

KANDYDATURA PROF. MORA se re 
Warszawa, W kołach lewicowych Sa 
natu wyłoniła się nowa kandydatura 
denta Rzeczypospolitej, kaudydatu! nim F 
bezpartyjnego i apolitycznego. | est 
Polskiej Akademii Umiejętności, 
Morawski, profesor Uniwersytetu s 
go. Kandydaturę tę zaleca gorąco -Uig zdo ród” 


“i 


torsować p. Trąmpczyńskiego, 
nież skłaniać na stronę prot. M 


Dr G. STEIF-ORL 


spotyalistka chorób skórnych, wenenytzh 
ordynuje codziennie od godz: 
w Krakowie, Dietlowska 
2002 


= 


Lampa kwarcowa. 
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Naczelnik państwa oświadczył swój nie- 
„„wołalny zamiar niekandydowania na pre- 
Ydenta Rzeczypospolitej. Deklaracya ta pa- 
AR wieikiem zebraniu mężów zaufania 
h stronnictw w Sejmie i Senacie, które 
hdydaturę Józefa Piłsudskiego postawiły 
"RE ty się dla wysłuchania odpowiedzi na 
-i hasto. Wedle nadchodzących wiadomości 
zebraniu tem wzięły udział następujące 
jonnictwa: PSL Piast, Wyzwolenie, PPS i 
H, a więc dwa pierwsze, które wybór Pil- 
Udskiego ogłosiły jako jeden z punktów 
m0 „programu wyborczego, dwa zaś dal- 
® które w obecnej sytuacyisnie widzą ni- 
g$0: Eto byłby godniejszym i odpowiedniej 
i pe na to stanowisko. Absentowała się 
sę cała prawica, która z góry zapowie- 
$ 4. że w konferencyi nie weźmie udzia- 
Ex Oraz mniejszości narodowe, których nie 
f proszono widocznie wskutek teroru pra- 
E Ze prezydent Rzeczypospolitej nie mo- 
mę wybrany głosami niepolskimi. | 
ię tcyzya Naczelnika państwa, o ile nie uda 
4 nakłonić go do postawienia kandydatu- 


g 


, byłaby zamknięciem czteroletniej karty 
€lów odrodzonego państwa polskiego. 
olwiek poza Piłsudskim zostanie pre- 
ko: : czy postawiony otwarcie p. Tram 
Ynski, czy dobierający się do tej godmo- 
chyłkiem p. Witos, — jedno jest pewmem, 
Rowicitę, że rozpoczynająca się z dniem 
4 Tudnia b. r. era siedmioletnich rządów 
RAL Rzeczypospolitej pójdzie innymi 
mę.” aniżeli dotychczasowe rządy ustę- 
y cego Naczelnika państwa. Inny bowiem 
s wywierał na układanie się stosun- 
Ski, politycznych w państwie Józef Piłsud- 
dan nny zupełnie wpływ będą wywierali 
+ 7 Ao 


„Dczyński czy Witos. | 
Zna o Józefie Piłsudskim mieć rozmai- 


4 p oWisku Naczelnika. dowiódł, iż nietylko 
dą „e jest socyalistą, ale daleko mu nawet 

"adykalnego demokraty. Faktem jednak 
ta:n Ze Naczelnik coś reprezentował, coś. 
Miz Sti wyższą. naszem zdaniem, wartość, 
Mia ZY należność do tej lub owej partyi, 

(| OWicie jdeę. A była to idea niecodzien- 


| 


Jiko 
Rak 


wania go w tej chwili, gdy straci siłę 


wciągającą. Była to idea wieczna, idea, 
ea na fundamencie krwi i męczeń- 
epodległości narodu. Tę ideę 


| 
m $ iłsudski różnemi metodami, zależne 
Miwa; PEOliczności, nad któremi nie on pa- 
Bice. Zarnieniał w czyn: poprzez walki par- 
s„oprzez łączenie się z przygodnymi 
lewn n sami, poprzez siągłe ścierania się Z 
„EMI siłami własnego społeczeństwa. 


Ski le i est 


tiy ip 
„ Polity cznego z tego proktecgo powodu. 
czy zamiar Józefa Piłsudskie- 
jest typ owania jest nieodwołalnym, 
o A so jednym z etapów w jego wal- 
Duje. p 29 Wistnienie ideatu, jak on go poj- 
„łach da dla Polski, która po czterech 
Wków s ienia daleką jeszcze jest od sto” 
pDewnion Onsolidowanych, dla Polski o nie- 
Diski Bafi i niepewnych granicach, dla 
TA we ji potrzebnymi į niepotrzeb- 
Bodyn 1 — byłoby dla tej Polski nie- 
M. gdyhy , 1 zbytkownym  eksperymen- 
BAY zmi: NB naczelnem stanowisku zacho- 
który i zwyci tembardziej zmiany takie, w 

5 Saa NIE nic lepszego dojrzeć nie 
Oza zachod ke rzecz pospolitej francuskiej 
hę Prezydenta. wypadki powtórnego wybo- 
, Nstyrję mł a (Grevy, Loubet), to u nas w. 
tip Konst key: i o nieporównanie słab- 
wiska paci, zmiana na naczelnem sta- 
sztową ct zbytkiem, który może drogo 
A jest to 
obnięjs 


„Pm „Widoczniejsze i tem prawido- 
"> 2e wymieniani następcy nie 
wA a Stanowisko ich — choć 
przycz ua je tylko reprezentaty- 
o oni yni się do osiągnięcia, cetu, 
Powagi st M mają dążyć, t. j. do wzmocnie 
Sama 54 i do wpłynięcia przez 
AMpezyhaki © panstwa. Czem może być 
` Lit 4 na stanowisku prezydenta 
©]? Wszak trudno wymagać 


' bie zaburzonych przez wojnę stosunków 


„NAPRZÓD* 


-pilog czy intermezzo? 


od człowieka w tym wieku, aby zmienił się 
tak radykalnie, żeby przestał być sobą, t. j. 
partyjnikiem na każdym posterunku, na 
którym los czy przypadek go postawi! P. 
Trąmpczyński na stanowisku marszałka 
Sejmu był eksponentem swej partyi; na sta- 
nowisku marszałka Senatu przedstawił się 
z tymi samymi celami; miałżeby na stano- 
wisku prezydenta Rzeczypospolitej ograni- 


"Tzyć się do swej prawnej roli i stać się gło- 


wą, której ani jednostronnie, ani wszech- 
stronnictwie myśleć nie wolno? 
Kandydatura p. Witosa, która — w przeci- 
wieńnstwie do oddawma przez prawicę lan- 
sowanej p. Tfampczyńskiego — pojawiła się 
nagle, jest jednem z tych. zjawisk, które u p. 
Witosa od listopada 1918 roku tak często 
można było obserwować. Charakterystyka 
tych zjawisk jest: nagłość i tajemniczość. 
Czy w ciągu kampanii wyborczej choć raz 
pojawiła się wzmianka. że p. Witos zamyśla 
ubiegać się o godność prezydemta Rzeczypo- 
spolitej? Czy p. Witos, pisząc podany przez 
nas artykuł w „Ludzie Połskim*, gotował 
się w ten sposób do sojuszu z chjeną, bez 


której poparcia kandydatura jego byłaby 
beznadziejną? Już po wyborze marszałka 


Senatu, gdy głosami. witosowych senatorów 
przeszedł p. Trąmpczyński, a w Sejmie gło- 
sami chjeny p. Rataj, było widocznem, że p. 
Witos zaczyna robić ruch koziołkowy, że 
wzorem dobrego chrześcijanina gotów jest 


zapomnieć uraz i za kamień oddać — swe 


Trójhospitanctwo 


„Jeden z XX. biskupów, wybrany ido Se- 
matu, oświadczył współpiacownikowi „Gaze- 
ty Warszawskiej”, iż biskupi.senatorowie 
wskutek powziętej uchwały nie wstąpią for- 
malnie do żadnego z klubów parlamentar- 
nych. 

Jako wybrani z listy Nr, 8 będą oni hospi- 
tantami wszystkich kluków, wchodzących w 
skład Jedności Narodowej”, 


Powyższą wiadomość podała emdecka „Gazeta 
WarszawsKa“. 

. Charakterystycznem jast, że gdy w prasie war- 
Szawskiej pojawiła się wersya, którą z Wiarsza- 
wy przetelefonował był ham i nasz korespon- 
dent. że Rosyanin Serebrienników zgłosił się, ja- 
ko poset, na hospitanta do „chjeny”* — tag sama 
„Gazeta Warszawska“ na dowód, że to iklaczka, 
podmosiła, iż nensenscem jest coś podobnego u- 
trzymywać, albowiem żadnej „chjeny' obecnie 
niema; na czas wyborów trzy odrębne kluby w 
drodze polubownej ułożyły były wspólne listy — 
obecnie, gdy walka wyborcza minęła, każdy z 
tych klubów powrócił do swojej samodzielności... 

Tak pouczał endecki organ naczelny o nonsen. 
sie ..przypuszczenia możliwości należenia rów- 
noczesnego do trzech ugrupowań politycznych! 

Tak zależało widać dziennikowi endeckiemu 
na tem, ażeby dowieść, że te trzy kluby „chjemi- 
czne” nie są jakąś „potemkimadą”, lecz — istot- 
nymi klubami. ` < 

Tymczasem teraz taż sama „Gazeta Warszaw - 
ska“ komunikuje bez zdziwienia, że pp. biskupi 
chcą. być hospitantami całej, niepodzielnej ósem 
kia 

Kto w endeckich orgatach znajdzie zdżkło 10- 
giki? Kto zrozumie, czem są fakrykowane przez 
endizcyę kluby? Rzecz jasna: gdyby brać na se- 
ryo to, że „chadecya* w Sejmie czy Senacie jest 
rzeczywistym klubem robotniczym — to musia- 
laby ona nieważ bardzo ostro ściewać się z resztą 
ósemkowców, zwłaszcza z branży dubanowiczo- 
wskiej, gdzie osiadły przeważnie obszawniki wicł- 
kopolskie i podolskie... 

A jeżeli kluby ósemkaowe są tylko tak powie- 
rzchownie posortowane, jak pasażerowie trzech 
kłas w pociągu — od jaśnie panów do ludzi pra- 
cy ręcznej — to, rozumie się, pp, biskupi mogą 
obiecywać, że wszystkich kolejno zaszezycą swo- 
imi względami... 

Tylko że Sejm czy Senat — to jednak wie po- 
ciąg osobowy, czy pospieszny, jeno instyńucya 
ustawodawcza, gdzie zwłaszcza w dzisiejszej <do- 
gopio- 
darczych, bardzo ostro zarysowują się różnice 
interesówi,., < k 

W społeczeństwie o jako take wyrobiorym 
zmyśle politycznym sama kombinacya Ósemko- 
wa byłaby niepodobieństwem. a 
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głosy. A cóż dopiero. gdy kamień ten, rzuco- 
ny ręką prawicy. miał trafić na fotel prezy- 
denta Rzeczypospolitej! 

W państwie demokratycznem każdemu o- 
bywatelowi droga do najwyższych godności 
w państwie jest otwartą. Wolno każdemu. 
czującemu się na siłach,-.dążyć do szczytu, 
ale pod jednym warunkiem: że będzie to ro- 
bił jawnie, bez obłudy, bez krycia się za ple- 
cyma innych, bez wprowadzania budzi w 
błąd. Czy, czytając odezwy piastowskie j sły- 
sząc słowa ich kandydatów w czasie wybo- 
rów, mógł ktoś przypuścić. że p. Witos uzna, 
iż konjunktura układa się na jego Korzyść, 
że może on usunąć Piłsudskiego i samemu 
postawić się na jego miejsce? Tak, to mógł 
przypuścić i przewidzieć pałityk, ale dale- 
kim od takich przypuszczeń mógł i musiał 
być człowiek uczeiwy.. 

Cztery dni dzielą nas od rozsirzygającego 
momentu. Nie wiemy, czy oświadczenie Jó- 
zeta Piisudskiego nie ulegnie w ciągu tych 
dni zmianie, czy było ono epilogiem eztero- 
ietniego okresu, czy tylko intermezzem. mo- 
że nieporozumieniem, może wynikiem chwi- 
lowego porywu. Niewątpliwie stronnictwa, 
które kandydaturę Filsudskiego uważają. za 
najlepszą. nie zaniechńją usiłowań, aby jego 
decyzyę zmienić, a może spróbują wbrew je- 
go decyzyi rzucić za nim swe głosy na szale. 
Cokotwiek się stanie, jednemu przekomawiu 
musimy dać wyraz: smutne są stosunki w 
państwie. w którem walka między Józefem 
Pilsudskim a Wojciechem Trampczyńskim 
czy Wincentym Witosem może być rozstrzy- 
gmięta przeciw pierwszemu. 

Lf. 


Sprawy partyjne 


KOMITET OBWODGWY PPS ZACHODNIEJ 
MAŁOPOLSKI na posiedzeniu z 4 grudnia zamia 
ir1ował tow. ZyYgmunia KMlemensiawicza sekreta- 
rzem komiteiu. 

Sekretaryat (w Krakowie, ul, Dunajewskiego 
1.5) ętwarty codziennie w godzinach od 10 do 1 
i od 4 do 8, w niedziele od 10 do 1. i 

WEYWAM WSZYSTKIE KOMITETY MIEJ. 
SCOWE ORAZ MEŻÓW ZAUFANIA, ażeby bz- 
zwłocznie nadesłali Komitetowi Obwodowemu 
dokładne adresy mężów zaufania we wszystkich 
gminach Zachodniej Małopolski oraz podali li- 
czby glosów, jakie podczas wyborów padły na 
naszą partyę i na inne poszczególne partye, 

Zawiadamiam, iż z Nowym Rokiem zaczną. Wy- 
chodzić na nowo tak niezmiernie po rzebne wyda 
wnictwa, jak „ŁATARNIA* oraz „CZERWONE 
ŚWIATŁA”, misye socyalistyczne dla ludu pra- 
cująccgo. 

Za Komitet Obwaądowy PPS: Zygmunt Klemen 
Siewicz. sekretarz, 


—000— 

KONFERENCYA PPS POWIATÓW NOWY 
SĄCZ—LIMANOWA odbędzie się w niedzielę 10 
grudnia o godz. 10 rano w sali Domu Robotni- 
czego w Nowym Sączu. Każda gmina ma prawo 
do przysłania 5 delegatów. Porządek dzienny: 
1) Sytuacya polityczna; Ż) 8-godzinny dzień pra- 
cy; 3) Organizacya polityczną, zawodowa, spół- 
dzielcza i prasa, 3 

Ża Komitet Obwodowy PPS: 

Jau Englisch, Zygmunt Kiemensiewicz, 
—000— > 


Wpiątek dnia 8 grudnia o godz. 10 rano w Do- 
mu robotniczym w Bochni odbędzie się konferen- 
cya powiatów Bochni i Brzeska. Każda gmina ma 
prawo do wysłania 5 delegatów. Porządek dzien- 
ny: 1) sytuacya polityczna; 2) 8 godzinny dzień 
pracy; 3) organizacya polityczna, spółdzielcza, 
oświatowa. Za komitet obwodowy PPS.: Jan 
Englisch, Kiemensiewiez, Za komitet powiatowy 
w Bochni: Dr Rudoli Giintner. 


Z sali koncertowej. 


Lew Sirota ~- pianista 

Pierwszy raz poznał Kraków młodego wiriwo- 
za przed trzema laty, ną koncercie symfionicz- 
nym w teatrze Jul Siow wkiego i przyznać nale- 
ży, że barokowa gra Sirotv wygląda bardziej 
przekonywująco na tle orkiestry. Sirota jest bar- 
dzo dobrym. pianistą, lecz to za mało, by być 
interesującym iak np. Friedman. Utwory Chopina 
nie odpowiadają rodzajowi interpretacyi gry Si- 
roły. Sala koncertowa była przepełniona. 

B. Raczyński. 


4 „NAPRZÓD a | 


To, co najwstrętniejsze 


Tak nazwaćby można obłudę suto-płatnych pu- 
blicystów endeckich. Ale trudno: publiczność wo- 
dzona przez endeków po wszelkich manowcach 
nieetyczności, częstokroć wie, z kim ma do czy: 
nienia, mimo to darzy aplauzem takiego, który 
dziś jej dogadza:-nie obchodzi jej zgoła, czy czło- 
wiek ten pisze szczerze, czy nieszczerze, czy 
sam nie policzkuje swojego rzekomego wczorajl- 
szego „eredo“... 

Ziszcza paradoks Oskara Wilde'a, iż dla czy- 
telników lepiej jest, gdy publiczysia nie wierzy 
w to, co.pisze.. Wówczas bowiem. nieobciąż )1y 


balastem żadnej wiary, może sobie poczynać 
trzeźwiej, argumentować lotniej, niż człowiek 
przekonany... i 

Więc doszło do tego, że Nowaczyński, który 


w swoich „M andracii* wisusowato naizrawał 
się z wszelkich cudowności, obecnie w swoim ty- 
godniczku ogłasza list otwarty do ministra spra- 
wiedliwości, w którym domaga się „bezzwłocz- 
nie wytoczenia procesu o obrazę religii p. drowi 
Ignacemu Rosnerowi, odpowiedzialnemu redak- 
torowi „Kuryera Polskiego“ komentując jako 
bluźnierczy jeden z felietonów wydrukowanych 
w tym dzienniku i grożąc interpelacyą w Sejmie. 

Nowaczyński; jako stróż nietykalności religii!... 

Nowaczyński, który -- jakeśmy to mu luż wy- 
tknęli — nazwał był w sposób niepetykany gdzie- 
indziej w piśmiennictwie polskiem kler „smrodem 
z wrzodu“ w każdym narodzie (vide „Mrandry* 
str. 83) czuje się szczególnie uprawnionym do 
witania... dwóch członków episkopatu w Senacie. 


Tenże pan pisał: 


„Na tej, co Klaczko jadąc klączy, 
To znaczy kadząc księżom, księcioin 
Szwagrom baronów, hrabiów zięciom 
Zajedzie szybko. Bowiem raczy 

Ta sfera swoich pochwalaczy 

Pchać naprzód nawct z miłą chęcią..." 


Któż zatem godniej od niego witać może sena- 
tora księcia Witolda Czartoryskiego „jako „uoso- 


Z TEATRU 


Opera i operetka: „Cyganerya" Pucciniego, 

Należy zapisać wielki plus na rzecz dyrekcyć 
opery i operetki za wystawienie przepięknej „Cy- 
ganeryi", przepojonaj żarliwą muzyką Puccinie- 
go. Tę linię artystyczną, jaką osiągnął Puccini w 
„Cyganeryi* — ekspresyę twórczą, która wiel- 
kiego kompozytora przepoiła uczuciową frazą 
muzyczną „Bo>heme'y, nie spotykamy w „Tosce* 

ani w „Butterfley'. Realizacya „Cygameryi* na 
scence i środkami naszej opery była w myśl przy 
Słowia: „Czem chata bogata, tem rada“, Mvzvkal 
na publiczność Krakowa była „rađa“, że posły- 
szala pięknej muzyki. A że „chata“ naszej u..wy 
nie jest „bogata, więc odpowiednią sporządziła 
wystawę. Pewnie, że to i owo możnaby u'mw=zyć, 
jak np. maskę umierającej Mimi upudrować 
na biało, a nie, jak było, na rumiano, mogloby 
też przedstawienie zaczynać się bez 30 mitunowe 
go opóźnienia. Ale to dwobnośsuki! Na operę w 
Krakowie idziemy, aby przedewszystkiem słu- 
chać, a ta strona opery wypadła pomv*lnie, 
dzięki pp.: Jefimcewej, Jastnzębsikiej, (Muscetta), 
oraz pp. Stępniowski'mu, Romanowskiemu i t. d, 
-— Cchórowi Tow. operowego i orkiestrze, a puze- 
diewszystkiem kapelmistnzowi p. Barańsk'emu, 
który częstował słuchaczy tem, czem rozporzą- 
dza -— a przyznać należy, że strawa, choć uboga, 
była smaczna, w czem zasługa kapelmistrza, 

O reżyseryi „Cyganeryi*, nowej i oryginalnej 
w pomysłach, możnaby pisać wiele, lecz nie zda- 
łoby się to na nic wobec iaktu i twardej prawdy: 
Opera nasza nie ma góry  dziesięciotysięcznych 
markówek, ani wiadra złota. Riżyserya „Cygane- 

. ryi“ nie wykroczyła poza szablon . 
B. Raczyński. 


Prostuje!! w 


treść na rozlepionycii afiszach o otwarciu kina 
„Uciecha”. Prawdą jest, że projektowałem przed 
dziesięciu laty kino „Uciecha“ a obecnie proje- 
ktowałem i wykonałem przebudowę — zaś art. 
m. p. H. Uziembło projektował tylko zdobnictwo. 
art. m. Karol Szpondrowski 
architekt i konces. budowniczy 
Kraków — Debniki, ni. Konopnickiej. 


Sekretarz Mor: de sprzedania, 


Wiadomość: Dietla 97, I p., Dr $., między 2—4, 2041 


bienie czystej starej rasy polskiej", Komuż wy- 
pada bardziej niż Nowaczyńskiemu domagać się, 
ażeby w Polsce skonsolidowała się czemprędzej 
prawica obszarnicza, „prawica napierająca nawet 
na obóz umiarkowany i narodowy“, „maksyma 
listyczna prawica żubrów“, bo bez niej Polska 
jest „cokolwiek mańkutem...* 

Komu, jak nie jemu „któremu wypłaca honora» 
rya dziennikarskie p. redaktor Stroński, posiłku- 
jący się w swoim dzienniku tyloma żydowskie- 
mi piórami, iż kiedyś bodaj że „Mucha“ ukuła 
taki dowcip, iż Rzeczpospolita Polska tem się 
różni od „Rzeczypospolitej“ Strońskiej, iż w 
pierwszej znajduje się 14 proc. żydów na 86 proc. 
chrześcian, gdy w drugici stosunek jest odwro- 
tny — otóż komu pytamy, bardziej przystoi na- 
igrawać się nad zażydzeniem „Kuryera Polskic- 
go“ i pisać: ` 

„Neue Rosner Presse“ wyławia dla siebie wszy- 
stkich zdolnych żydków, jacy są pod ręką. Na 
każdego parade-Ariera zaraz przypada po dwóch, 
trzech semitojdów*, 

A po tym wstępie zaczyna się i wyliczanie 
poimienne: „P. Kaden jest po kadzieli izraelitą 
i po marjażu zizraelizowanym” itd. 

Tak skrupulatnie bada „czystość rasy“ współ- 
pracownik p. Strońskiego (po kądzieli Lewina). 

Tenże p. Nowaczyński, pracujący mimo swej 
rzekomej awersyi do stykania się z żydami 1 
„mechesami* w „Rzeczypospolitej“ (dlaczego? 
Chyba dla najwyżej płatnych honoraryów?) jest 
właśnie odpowiednim moralistą do wymawiania 
Lechoniowi, iż zaprzedał się jakoby za wysokie 
honorarya „Kuryerowi Porannemu'*, 

Rozumie się, tyle obłudy nie mogłoby się gnie- 
Żdzić w prasie podwładnej endecyi, gdyby taki 
wiatr nie wiał z jej wyżyn politycznych, gdyby 
tam ceniono w człowieku godność jego, charak- 
ter, a nie jego doraźną zastosowalność; gdyby 
endecya była sironnictwem, któremu zależy na 
zdrowym rozroście, a nie rodzajem mafii, której 
zależy na opanowaniu całej władzy. | 


KRONIKA 


Kraków. 6 grudnia. 
Św. Mikołaj 
Idzie święty Mikołaj wśród śniegu zamieci, 
Idzie, aby pocieszyć nasze biedne dzieci, 
Mile Ciebie witamy, świgiy Mikołaju, 
I prosimy: zaprowadź porządek w tym kraju, 
Nie o piurnik Cię prosim, lecz o chleb powszedni, 
Wpłyń na Sejm, niech pracuje, lepiej niż popnze- 
dni, 
Daj piewiki rządowi, niech zamknie granicę, 
Bo paskarze wywożą bydło i pszenicę, 
Skarć rózgą spekulantów, którzy bez litości 
Zdzierają z nas skórę, że aż nam sterczą kości. 
A gdy tego dokonasz, wróć, gdzie jasność świeci. 
Dzięki Ci, żeś pocieszył nasze biedne dzieci. 
P. Kaszluga, metalowiec, 


—0U00— 
Siostra Miłosierdzia okradziona 
przez żebrączkę 

Siostra miłosierdzia, ‘Teresa, zamiaszkała pzy 
ul. Kanoniczej 1, 25, donios!a, że onegdaj w połu. 
dnie włamamo się do jej pokoju i skradziono to- 
rebkę, leżącą na nocnej szafce, z kwotą 100.000 
marek, zaś na szkodę dwóch innych Sióstr, któ- 
re razem z nią mieszkają, skradzono dwa zsgar- 
ki niklowe damskie. Kradzież popełnioną została 
w chwili, gdy siostry zmajdowały się w kaplicy 
na modlitwie. O kradzież podejrzana jest pew- 
na żebraczka, licząca około 60 lat, która vrzyszła 
tam na obiad, a korzystając z chwilowej nieobe- 
eności Siósir, mogła zdjąć wiszący na zewnątrz 
drzwi pokoju klucz i otworzyć nim pokój. 

— 000 — 
„Solidny“ kupiec przed sądem 

(k) Przed sądem okręgowym karnym w Kra- 
kowie, pod przewodnictwem s, s. u. Hubaczka 
odpowiadał wczoraj Wacław Janeczek, znany 
kupiec krakowski, za to, że skradzione przez Ja- 
na Kochaja na szkodę firmy „Iskna' farby ma- 
lawskie nabywał. Oskarżony Jan Kochaj został 
już przed kilku tygod iami zdsądzony za te kra- 
dzieże farb na 1 rok więzienia, Wczoraj zasądzo- 
no Wacława Janeczka za przekroczenie z $ 477 
u. k., popełnione przez nabycie farb kradzionych, 
na grzywnę 20 tysęcy marek. 

Na ślad kradzieży wpadła firma „iskra”, gdyż 
daniesioto jej, że farby jej wyrcpu można nabyć 
taniej w różnych handlach krakowskich niż w 
fabryce firmy. 
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ODCZYTY O FASZYZMIE. We czwartek 1 b 
o godzinie 8 wieczorem w sali Małopolskiego ak 
warzystwa Rolniczego, plac Szczepański 8, 
będą się dla młodzieży akademickiej odczyt): « 

I. Kol. A. Ciołkosz: Geneza i rozwój „iaściź 

LI. Koi. J. Wcisło: Faszyzm w Polsce. 

Po odczytach dyskusya. 


POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbedźć | 
się jutro 7 bm. o godz. 6 popołudniu. Na porze” | 
dziennym sprawy: Odstąpienia gruntów pod budo d 
wę gmachów Uniw. Jagiellońskiego, oddania 
etat państwa miejskiego  Seminaiyum gosp? 
stwa domowego, przejęcia budynku Tow. 4 
czynności przy ul. Kcietek na pomieszczen iy | 
Żłóbka, oraz nadania i zmiany nazw ulic W | 
dzielnicach Krakowa. Po posiedzeniu iawnen! gdi 
będzie się tajne, na którem rozpatrywane Bo) 
Sprawy nadania prezent na kilka posad nau 
cieiskich w szkołach miejskich. P 

KOMISYA WODOCIĄGOWA m. Krakow? š | 
dniu 4 grudnia b. r. uchwaliła  _wywłaszcź na 
gruntów pod wodociąg zwierzyniecki i usta 
rok 1923 taryię opłat wodociągowych, 

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Potężną 5%, 
kreacyę w tragedyi Fryderyka Hebbla „UC gr | 
zakończy p. St. Wysocka cykl występów W 
trze imm. Słowackiegó. „Judyta“ ukaże się 
kilka razy, w kształcie scenicznym wiernie 28, 
wanym we wszystkich szczegółach dekotám gu 
nych, kostyumach i sytuacyjnych takich, jak* 
mu dziełu nadał przed 10 laty Ludwik Solse | 
bok znakomitej tragiczki występuje jako roli 
nes p. J. Sosnowski, ówczesny odtwórca t% ay” 
Daniela gia p. A. Szymański, w innych zaś lic% 
a ważnych rolach męskich bierze udział cały ; 
sonal i liczna komparserya, „Judyta“ grana bę” (e 
przez cały ostatni tydzień występów» p. W | 
kiej. ieg? | 

Ze względu na wielkie powodzenie ostā Pd 
popołudnia niedzielnego, poświeconego wysp 
skiemu i Fredrze, dyrekcya urządzi cały € 
południ świątecznych z wielkiego repertuaf 
najbliższą niedzielę powtarza „Warszawiał 
„Odłudki i poetę“, w Święto dn. 8 bm gra ył 
dzie Słowackiego „Marya Stuart", na która gg 
na bilety jest zupełnie wyjątkowy, zaś W MC 
tygodniu występów p. St. Wysockiej projek? 
ny jest „Hamlet“ o godz. 2 popoł. = 

OPERA I OPERETKA, Dziś we środe 
nerya'. Jutro we czwartek operetka W. H 
der'a „Łabędź ze Wschodu“ z udziatem Mi 3 
bitniejszych sił operetkowych. W piątek 0 MA . 
i pół popol. „Kopciuszek“, wieczór „ca, 


PROTEST TEATRÓW m. 


i 


ola | 
| 


0 


CIW CYRKOWI. Na skutek wiadomości SĄ pali 
ków, popartej już zresztą faktyczną bu im 
na jednym z placów, wystosował teatr mie? ki t 
J. Słowackego protest do departament! *, Kra” 
kultury w Warszawie przeciw powstanil ETS 
kowie cyrku, wytwarzającego pod każdy”, tet“ 
dem niezdrową konkurencyę dla tutejszy. rekest , 


trów. Do protestu tego przyłączyły się d wspó” 
opery i operetki i teatr Bagatela, podnoszać pulti” 
nie niebezpieczeństwo dla przedsiębiors* ptak 
ralnej rozrywki, zagrożonych w pełni 562% AT 
krytycznych teraz pod wzgledem ma na galę 
czasów. Jak słyszeliśmy, Rada miejska M% asf i 
bliższem posiedzeniu zająć sie sprawa t0) ow 


cyrkowej na nasze miasto celem zaprotć cym A 
przeciw decyzyom rządu, nieuwzględniālą 
pie czynników lokalnych, k 
NAJBLIŻSZF KONCERTY. Krak. biuro prs i 
towe E. Bujański urządza w niedzielę ; 
dyny koncertd słynnego tenora oper 73 
nych Hermana Jadlowkera, we środę Ze istig 
koncert Egona Petriego, znakomitego Pirow 
Sprzedaż biletów u Braci Lipskich, Sław” rai, 
DZISIEJSZY KONCERT NILSSONA: $ da 
duńskiego, rozpocznie się o godz. 8 Ds gV 
rym Teatrze. Przy fortepianie: Klara x 
laufowa. rykodź! $ 
WIECZÓR MUZYKI POLSKIEJ W %pia o 
pianistki Maryi Mirskiej odbędzie Si< ko, Stok” 
b. m. W programie: Chopin, Moniusz ) 
ski, Różycki, Szymanowski. yjski ge 
BORYS KROYT, słynny skrzypek 3 poWŚjcć 
stapi w poniedziałek i1 bm, Bilety nA Serki" 
koncerty w kasie zamawiań firmy X: 
(plac Szczepański 2). 
W ZWIĄZKU POLSKICH ART 
STYKÓW odbyło się dnia 2 bm. W y 
i 


dzenie, na którem dokonano wybo™! "odi! 
działu. Do zarządu weszli: Wincenty” 2,5; 
ski prezes, Erwin Czerwcnka wicep 

sław Dąbrowski i Jan Krzyszkow= o. yna _ 


Stanisław Żurawski skarbnik, KE ryák 
gospodyni, Zbigniew Gedliczka, Popławsk” 


Staaisław , Jabłoński, Stanisław a 
Szyszko-Bohuszówna i Allied Żmud 
b 


d 
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NAPRZÓD” 


Rzeźnicy i masarze nie trzymają się nowego cennika 


Frokuratorya powinna zająć się rozpanoszonymi paskarzami 


(k) Magistrat krakowski przedłożył wczoraj 
woj. wództwu nowe ceny maksymalne na pieczy- 
Wo, mięso, węddiny i węgiel, uchwalone przez 
miejską komisyę cen-ikową w dniu 4 b. m.; wła. 
dze wcjewćdzkie po rozpatrzeniu nowego cemni- 
ka, ceny te zatwierdzły. Odmośnie do cen chleba, 
pobieranych przez właścicieli sklepów, magistrat 
wyjaśnia, że do ustanowionych przez komisyę 
ĉr nikową cen, wolno Sklepikanzom doliczyć 
kwo.ę 20 marek od 1 kg, a nie jak mylnie poda- 
no 100 marek, Magistrat wzywa interesowanych 


_ aby cenniki przedłożyli komisaryatowi targowe- 


Mu w termin.e dni trzech do zatwierdzenia, Cen- 
niki mają być wywieszone ra ścianie wewnątrz 
kalu przemysłowego, oraz na szybie wystawo- 
wej, tak, aby był czytelny z zewnątrz lokalu, 
zekraczający powyższe ceny będą pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności karnej, 

Magistrat apeluje do publiczności, aby zarów- 
Ro we własnym, jak i publicznym irteresie po- 
dawała nazwiska winnych przekroczenia cen ma 
ksymalnych w Wydziale III B magistrafu. 


Jak się dowiadujemy z różnych stron, pamowie 
Masarze i rzeźnicy rie trzymają się nowych cen- 
ników, lecz wprost dokonywują rabunku na bie. 

Ych Kkonsumentach naszego miasta. Na wczo- 
Fajszej targowicy mimo znacznego spędu bydła, 

€źnicy i masarze wstrzymywali się od zakupna 


tegoż towaru. Niektórzy piekarze nie wypiskali 
wczoraj pieczywa. Apelujemy więc do prezydyum 
wasta, aby zarządziło rewizyę w masSarniach i u 
rzeźników za zapasami mięsa i wędlin, a winnych 
surowo ukarało. Również p. prokurator Brason 
powinien zająć się lichwiarzami, którzy od sze- 
regu miesięcy kpią sobie z władz i co dwa dni 
wnoszą do magistratu nowe ceniki, Prokuratu- 
ra winna tak postgpić, jak prefekt policy w Pa- 
ryżu, który zaarosztował cały syndykat piekarzy 
za strejk., Z chwilą zaaresztowaniaą głównych 
sprawców strejku, inni piekarze natychmiast za- 
oferowah władzom paryskim wypiek chleba dla 
mieszkańców tego miasta, 

Fakt, jaki zaszedł po posiedzeniu komisył cen- 
nikowej, kiedy to wzburzemi i niezadowoleni pa- 
skarze wśród okrzyków, zwróconych pod adre- 
sem komisy: cennikowej, opuścili magistrat kra- 
kowski, powinien zwrócić uwagę Społeczeństwa 
na rozpanoszonych paskarzy i zdwcić czujność 
władz aby ukróciły swawolę i rozpasanie doro- 
bkiewiczów, Wierzymy, że prezydyum miasta 
Krakowa dołoży wszelkich starań, aby respakto- 
wano władzę, a prokuratura ros'2pi koz-” ędnie 
wokec zamachów paskarzy na kieszenie bczbron: 
nych mieszkańców Krakowa. 

W końcu zaznaczyć należ= abv przy ustana- 
wianiu nowych cen winna subkomisya zbadać 
ceny ną targowicy, poczem przeprowadeić kalku- 
lacyę. 


igły zgon inspektora Szkół miejskich |. Dobrzańskiego w Krakowie 


(x) Wczoraj około godziny 12-tej w południe 
arł w Krakowie Julian Dobrzański, inspektor 
Szkolny dla szkół miejskich. Ś. p. Dobrzański u- 
Uził się w roku 1862. uniwersytet ukończył w 

R kowie, poczem przez szereg lat był proleso- 
tm gimnazyalnym, — W roku 1904 objął stano- 
Wisko inspektowa szikolnego w Krakowie, gdzie 
począł intenzywną i owoc'ą pracę około or- 
Sanizowania szkół, W niedługim czasis, dzięki 
 Biezmordowanej pracy zmarłego. liczba szkół 


wzrosia o nowych 20. — Š, p. Dobrzański wyro- 
bił sobie opinię dzielnego pedagoga i cieszył się 
u swoich przełożonych władz największem uzna. 
niem Również wśród szerokich warstw nauczy. 
«ielstwa nazwisko Zmarłego wymieniane było 
zawsze z czcią i niekłamamą symia:yq. 

Śmierć zasiużonego pedagoga spcixała go w 
czasie pracy w Radzie szkclnej ckręgowej, Zgon 
nastąpił wskutek ataku serca. 


Syn morduje ojca w zmowie z bandytami 


b 
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y 
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Jankiel Lipowski w Kamieniu, powiat utołpecki, 
Tzymiał od krewnych z Ameryki pocztą 15 dola- 
u. Syn jego, Michel, lat 20 zażądał od ojca, 


 Gdmówił, Tymczasem na dom Jankla Lipowskiego 
Padło tejże nocy 2 bandytów, którzy pod gro- 
Dn Śmierci zażądali wydania sobie 15 dolarów. 
do Ski tłumaczył bandytom, że pieniędzy w 
ponu nie posiada, gdyż oddał je rabinowi na 
Przechowanie, Na te wyjaśnienia powstał syn Li- 
gw Skiego, Michal, znajdujący się w dom i 
są" ojca za gardło, wołając do bandytów, że 
ww kłamie, gdyż pieniądze ukrył w domu w 
(os niewiadomem. Wtedy bandyci, już wspól 
ge Z Michelem Lipowskim przystąpili do tortur. 
p chwycił ojca z tyłu za ręce i trzymał, pod- 
* ć sdy przyjaciele jego bandyci, zaczęli! zada- 
b= Mu rany, Pod torturami stary Lipowski 
d azał, gdzie ukryte były pieniądze, które ban- 
zabi zabrali. Po zrabowaniu pieniędzy bandyci 
śrali się do wyjścia, ale wtedy syn napadnię- 


mu część z tych pieniędzy oddał, ale ojciec ' 


tego powstrzymał ich i polecił ojca swego zamor- 
dować, gdyż wyda ich przed policyą. Bandyci 
uznali wywody Michela za słuszne i starego Li- 
powskiego zamordowano przez pbderżnięcie mu 
gardła. Następnego dnia Micehl udał się do roli- 
cyi i zameldował, że bandyci dokonali na ich 
dom napadu i zamordowali ojca oraz zrabowali 
pieniądze. Policya przybyła na miejsce i prze- 
prowadziwszy dóchodzenia, uznała wyjaśnięnia 
Michela za kłamliwe i aresztowała go. Poplątaw- 
Szy się w zeznaniach, przyznał słe do zbrodni i 
wskazał swych wspólników, którymi bvli syga- 
nie Paweł Tomaszewicz i Józef Grynkiewicz. 
Niebawem też zostali oni odszukani i aresztowani. 
Pieniędzy inż przy nich nie znaleziono, ale zna- 
leziono nóż, narzędzia mordercze, którymi ża- 
mordowany został Lipowski i zadawania ohy- 
dnych tortur i morderstwa przyznali się, tłuma- 
cząc, że uczynili to z namowy Michela, syna za- 
mordowanego. Morderców oddano pod sąd do- 
raźny, 


— 0 0 0 — 


kw. MIKOŁAJ. Przez cały wczorajszy dzień 
Zdyż ża wielki ruch w sklepach i cukierniach, 
zakupywano, naturalnie po paskarskich ce- 


n ` 
| mów "POMinki dla dzieci. Któż dzieciom tego cd- 


tU o iaa nasi kupcy podwyższyli ceny towa- 
w. Mil Procent. Tak się robi interesy nawet na 
(k) CRIA. 
Brzywąc ONKI, Wczoraj na rynek krakowski 
i ustawi go kilka fur choinek rozmaitej wielkości 
Szorem ONO je koło pomnika Mickiewicza. Wie- 
kościołą z Z adała strona rynku krakowskiego od 
drzewa > Wojciecha jakby zalesiona pięknemi 
(k) 30 Szpilkowemi. 
nową fal eaU. Na wczorajszym targu przeszła 
Drzez trst drożyzny. Kmiotek j polski chroniony 
awẹ zwozi produkty rolne, oraz nabiał 
i Indyj iczy sobie ile chce. Drób był bardzo 
bd Soop- A kosztował od 14.000-—17.000 mk., gęś 
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TAO mk., para kurcząt 6.000 mk., kura 


mk., Śmietanka słodka 800 mk., za I litr. 
| ta 2800—-3000 mk., owiec 100 kg. 
arstwa ; A Więc kmiotek ŝwląaci orgie pa- 
a i uchodzi mu to bezkarnie. i 


„ODwy zy 
Boz ESZENIE TARYFY ZA WYWÓZ PO». 


i Ne, na wzrastającą drożyzne karei 


tów robocizny, magistrat podniósł z dniem i gru- 
dnia br. taryfę za wywóz: jednej skrzynki popiołu 
z kwoty 60 marek na 120 mk. 1 m. sześc. nieczy- 
stości kloacznych z kwoty 2500 mk. na 5250 mk. 


KOMUNIKAT O STANIE POGODY wydany 
we wtorek 5 grudnia o 7.40 wieczór według da- 
nych państwowego instytutu meteorologicznego w 
Warszawie. Stan atmosiery: W dniu wczorajszym 
Polska znalazła się w obszarze niskiego ciśnienia 
ogarniającezo północną część Europy, wskutek 
czego nastąpiło pogorszenie się stanu pogody, 9- 
pady i ocieplenie, W godzinach porannych na 
wschodzie Polski panował mróz i vadał śnieg; na 
zachołlzie padał deszcz przy temperaturze wyż- 
szej od U (Wilno — 11, Pińsk — 10, Lwów — 9; 
Warszawa 0, Poznań + 3, Gdańsk -+ 3. W godzi- 
nach popołudniowych temperatura wzrastała w 
dalszym ciągu, a opady w postaci deszczu ogar- 
niały| coraz większy obszar kraju. W Krakowie: 
temperatura -~ 2.1, maximum ~- 2.4, minimum 
— 8.38, pochmurno. Prognoza na środę: Pochmur- 
no, opary, (przeważnie deszcz), dalszy wzrost 
temperatury, wiairy zachodnie. ' 

* ALFRED DAUN, artysta-rzeźbiarz. profesor 
Wyższej szkoły przemysłowej. przeżywszy 60 lat 
zmarł < bm. Pogrzeb odbędzię się dziś we Środę 
o godz. 3 popoł. z kaplicy cmentarnej na cmenta- 


rzu rakowickim. Š. p. Alfred Daun był znanym i 
cenionym artystą-rzeźbiarzem. Dość wspomnieć o 
jego. pomniku „Grażyna“, stciącym na plantach, 
oraz rzeźbach „Apolla“ i innych ra gmachu teatru 
im. J. Słowackiego. Ozdovił on także kilka fasad 
kamieni. krakowskich rzeźbami, a między innemi 
kamienicę przy ul. Pańskiej. 

UROCZYSTA AKADEMIA KU CZCI WINCEN- 
TEGO POLA, pierwszego profesora geografii na 
uniwersytecie krakcwskim, w pięćdziesiątą rocz- 
nicę jego Śmierci odbędzie się w piątek 8 grudnia 
o godz. 12 w południe, w auli Collegium Ncyum. 
Na program uroczystości złożą się: przemówie- 
nia: Jego Magnificencyi rektora dra Natansona, 
prof. dra Sawickiego i p. dr Niemcewnej, recyta- 
cya artysty p. Modrzewskiego i produkcya chóru 
akademickiego. Wstęp wolny. Do wzięcia udziału 
w Uroczystości zaprasza Koło geograłów U, J. 

ZNALEZIONY CHŁOPCZYK. W trzecim komi- 
saryacie policyi państwowej w Krakowie znajdu- 
le się znaleziony zabłąkany 12-letni chłopczyk na- 
zwiskiem Tadeusz Pierchala, pochodzący rzeko- 
mo z Dąbrówki powiat Katowice. Ponieważ chło- 
piec ten jest dość inteligentny, mówi po polsku i 
niemiecku, wygłąd zewnętrzny przyzwoity, dość 
ładny, a dotychczasowe dochodzenia za rodzicami 
jego pczestały bez skutku, umieszczenie zaś z po- 
wodu braku odpowiedniego zakładu jest niemożli- 
we, uprasza komisaryat tut. obywateli o zaopie- 
kowanie się chłopcem, względnie przyjęcie do 
do pracy. do czego chłopiec ma ochotę. 

NIEUZASADNIONE WYDALANIA W ZBRO- 
JOWNI. S. Millan, zajęty w zbrojowni krakow- 
skiej, był równocześnie delegatem robotników 
zbrojowni i pełnił obowiązki swe sumiennie ku 
zadowcleniu robotników, nie narażając przytem 
skarbu państwa na żadne szkody. Za ujmowanie 
się za robotnikami został Millan przez kilku ofice- 
rów znienawidzony, skutkiem czego wydalono go 
zeszłego roku w listopadzie z pracy, pod pozoren 
redukcyi personalu. Rozkaz wydalenia wydał gen. 
Truszkowski, dowódca zbrojowni. W rocznicę 
wydalenia w zeszłym miesiącu władze woiskowe 
w iego nieobecności, mimo chorej żony i małych 
dzieci wyrzuciły go z mieszkania na pole. Rozkaz 
ten wydał dowódca obozu warownego, pułkownik 
Becker, były oficer austr., kióry nawet nie włada 
dobrze lęzykiem polskim, tylko używa inwalidy: 
kapitana o jednej nodze za automat mówiący. Mil- 
lan z rodziną mieszka od 30 listopada pod gołem 
niebem na Grzegórzkach przy forcie 17-tym. Jego 
meble zostały zupełnie zniszczone, leżąc na mro- 
zie, deszczu i Śniegu. Pozbawoiny pracy i swego 
urządzeria domowego Millan stał się kompletnym 
żebrakiem. 

Zdaje się, że w tej sprawie coś nie jest w po- 
rządku. Kompetentne czynniki powinny tu wgląd- 
nąć. 

PLAGA WŁAMAŃ. Wczoraj włamano się do 
mieszkania pułk. Osmoli przy ul. Zielonej 18 i 
skradziono damski płaszcz letni koloru kaki, su- 
kienkę wełniana, oraz szlafrok wartości około 
250.000 mk. Sprawca kradzieży otworzył drzwi 
zapomocą dobranego klucza lub wytrycha, po- 
czem po dokonaniu kradzieży wyszedł drzwia- 
mi irontowemi, zatrzasnąwszy ie za sobą. Część 
garderoby, którą widocznie nie zdołał włamy- 
wacz unieść pozostawił rozrzuconą w mieszka- 
niu na podłodze obok szafy. Dochodzenie w toku. 
Onegdaj znowu skradziono za pomocą włamania 
z mieszkania p. A. Staneiwicza przy ul. Garbar- 
skiej 8, z zamkniętej szafy 2 palta męskie, jedno 
uranie, trzy pary spodni, dwie kapy na łóżko, 
oraz dwa koce łącznej wartości 500.000 mk. Kra- 
dzież została popełniona w czasie chwilowej nie- 
obecności poszkodowanego. Wreszcie włamano 
się do kuchni przy ul. Stradom 11, i skradziono 
na szkodę p. Heleny Blaufeder 6 nowych koszul 
damskich, suknię itd. Włamywacz dostał się do 
kuchni na I piętrze w oficynie na pomocą wy- 
trycha. . 

ZEGAREK POD KRAWATKA. Policya kra- 
kowska aresztowała Adama Baczewskiego l. 36, 
jako podejrzanego o kradzież portfelu z pienię- 
dzmi na szkodę p. Wandy Wierzejskiej. Przy re- 
wizyi przeprowadzonej około osoby Baczewskie- 
go znaleziono u niego zegarek złoty, ukryty pod 
krawatką, a pochodzący z kradzieży na szkodę 
p. Lipschiitza z Krakowa. Baczewski tłumaczy? 
się, że to jego zegarek, a nosi go dlatego pod 
karwatka. gdyż chce wprowadzić taka modę. 


—000— 

zZ POLSKI 

W SPRAWIE FERYJ NA BOŻE NARODZE- 
NIE otrzymujemy następujące zapytanie: Od da- 
wna było w Małopolsce, że ferye świat możegć 
Narodzenia trwaja od 22 grudnia do 8 stycznie, 
Dowiadujemy się jedriak z prasy, że tego roku 
zastaną one skrócone niewiadomo z jakiego po- 
wodu. Wobec ciężkiej zimy powinny być raczej 
przedłużone, taż ze względu na opał iak i zdro- 
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wie młodzieży. Mnieisze ferye mogą być na Wiel- 
kanoc, a nie w czasie wielkich mrozów i Śnicży- 
cy. Młodzież mieszkająca daleko niszczy „dro- 
wie i drogą odzież. Kwestyę tę zostawiamy do 
wyjaśnienia ministerstwu oświecenia publicz- 
nego. 

ZGON WOJEWODY ŚLĄSKIEGO. W vonie- 
działek o godz. 1230 popołudniu zmarł Józef Ry- 
mer pierwszy wojewoda śląski, pozostawiając 
wdowę i kilkoro dzieci nieletnich. Po kilkotygo- 
dniowej chorobie nerwowej, gdy wyzdrowiał o 
tyle, iż siły jego na to pozwoliły, udał się w u- 
biegłym tygodniu do Warszawy na uroczyste 
otwarcie Sejmu, oraz na pilne narady z rządem 
w sprawach wojewódzkich. Powróciwszy w koń 
cu tygodnia, zapadł na .zapalenie mózgu, na któ- 
re zmarł. 

ZABÓJSTWO DWÓCH WYWIADOWCÓW 
POLICYJNYCH. Dnia 26 listopada dwaj wywia- 
dowcy policyjni komendy policyi pow. stołnec- 
kiego, zostali wysłani do wsi Kuczkun, celem 
aresztowania pzremytnika Piotra Prokopowicza. 
Wywiadowcy ci jednak nie wrócili i wtedy wy- 
słano innego policyanta. by sprawdził, co dzieje 
się z wywiadowcami. Wysłany na zwiady wy- 
wiadowca znalazł w pobliżu toru kolejowego 
zamordowanego swego kolegę Jana Szabuniewi- 
cza lat 30. Nadszedł niebawem dróżnik koleiowy 
i ten oświadczył. że w pobliżu budki dróżniczej 
znajduje się drugi człowiek zamordowany. Do- 
chodzenie ustalilo, że wysłani dwaj wywiadocy 
Szubaniewicz i Wincenty Babicz poszli do wsi 
Kuczkun i tam aresztowali Prokopowicza i wra- 
cali z nim do komendy policvi w pobliżu toru 
kolejowego, gdzie napad: na nich brat areszto- 
wanego i niejaki Micdziński, przemytnicy. Wy- 
wiadowców zamordowali i razem z Prokopowi- 
czem uciekli do Rosyi. Pierwszy został zamor- 
dowany Szubaniewicz, zaś Babicz został tylko 
ranny, jednak nie mając żadnei pomocy. zinarł 
z upływu krwi i mrozu. 

WYBUCH POCISKU ARMAFNIEGO. W fa- 
bryce zwrotnic kolejowych i składu żelaza inż. 
Gliksmana przy ul. Radzymińskiej 20 w War- 
szawie, nstąnił wybuch leżącego na podwórzu 
pocisku armatniego. Odłamkami pocisku zostałi 
poranieni dwaj robotnicy, zamieszkali przy fubry- 
ce: Franciszek Czyżewski i Nikodem Niedziew- 
ski, którzy pracowali przy rozrywaniu blachy że- 
laznej aparatem Henowym. Na tejże posesyi znaj 
duje się jeszcze kilkaset pocisków armatnich, 
kupionych w „Denacie“, z których jeden wybuchł, 
bedący prawdopodobnie jeszcze napełniony. 
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Z ZAGRANICY 


KONSULAT POLSKI W JEROZOLIMIE 

„Kuryer Polski“ dowiaduje się, że w Jerozolimie 
został ustanowiony konsulat polski. Na konsula 
naznaczony został p. Adamkiewicz. 

FASZYZM NA WĘGRZECH NA WZÓR 
WŁOSKI 

Stefan Friedrich udaje się do Włoch rzekomo 
dla poratowania zdrowia. Uważają jednak, że 
udaje się on tam z armienia faszyzmu  węgier- 
skiego i starać się będzie doprowadzić do współ- 
działania faszystów włoskich z węgierskimi. 

BAWARYA PRZECIW ARESZTOWANIU 
EHRHARDTA 

Jak się „Vossische Zeitung“ dowiaduje, zamie- 
rzają reakcyjne związki w Monachium interwe- 
niować u bawarskiego premiera w sprawie ka- 
pitana Ehrherdta. Fakt rozpoczęcia śledztwa 
przez sąd Rzeszy uważany jest w Monachium 
za obrazę ać AE dja 5 cewy: 

DZIŚ WIELKA PREMIERA arcydzieia jeayne- 
go w swoim rodzaju pt. „Gehenna“ (Hrabina 
księżniczką w cyrku) w głośnej roli wystąpi 
Fern Andra ulubienica publiczności, sława europej 
ska. Atrakcye tego filmu są nadzwyczajne jak: 
olrzymi cyrk zbudowany na największym sta- 
dionie olimpijskim, przepiękne balety i pantominy 
(1500 osób). Cuda zdjęć z natury i techniki no- 
woczesnej. Kinoteatr „Sztuka“, Jana 6. 
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Teatr Im, Jul. Słowackiego 
Sroda: „To, co najważniejsze". 
Czwartek: „Warszawianka“ i „Klątwa“. 
Wieczór o godz. 7: „Dziady“. 
Piątek o godz. 3 popoł. „Marya Stuart“. 
Wieczór: „To. co naiważniejsze'*. 
Sobota: „Judyta“ Hebbla. 
Niedziela popol. „Warszawianka“ i 
poeta“. 
Wieczór: „Judyta“. 


Teatr Bagatela 
Sroda: „Przebudzenie się wiosny“. 
Czwartek: „Przebudzenie się wiosny". 


„Odludki i 


„NAPRZÓ M 


Nir. 280 
pa 


Piątek popol. „Banco“ (40 proc. zniżone). 
Wieczór: „Przebudzenie się wiosny”. 
Sobota popol.: „Znakomity baryton (40% zniż.). 
Wieczór: „Przebudzenie się wiosny“. 
Niedziela popol.: „Wędrowiec i kobieta“ (40 proc. 
zniżone). 
Wieczór: „Przebudzenie się wiosny“. 
Teatr miejski Urera i Operetka 
Środa: „Cyganerya“. 
Czwartek: „Łabędź ze Wschodu“. 
Piątek o godz. 3/30: „Kopciuszek“. 
Wieczór o godz. 7:30: „Cyganerya'. 
Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek A—B 39). 
Środa, dr Adolf Klęsk: „Badanie 
ludzkiej“. 
Czwartek, Aleksandra Jordaens: IV. wieczór au- 
torski z udziałem art. Bagateli Zofii Ordyńskiej 
i Eug. Solarskiego. 
Sobota, dr Melania Girafczyńska: „Muzyka Liszta“ 
(z ilustracyą muzyczną). 


inteligencyi 


SCENA ROBOTNICZA PODGÓRSKA 


odegra w, piątek 8 grudnia w sali Związku 
ulica Dunajewskiego 1. 5, H p. w Krakowie 


ZŁOTY CIELEC 


komedyę w l-ym akcie, oraz 


CHŁOPI ARYSTOKRACI 


operetkę w 1 ukcie, ze współ- 
udziaiem orkiestry robotniczej. 


Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. 


Ceny miese: krzesło I. 400 Mk, krzesło II. 
300 Mk, miejsce stojące 150 Mk. 


Podczas przedstawienia przygrywać będzie 
orkiestra robotnicza w komplecie. 


Bilety wcześniej nabywać można w organi- 


| zacyi orkiestry od 7—8 wieczór. 


Przegląd gospodarczy 


OODCZYT O ORGANIZACYI EKSPORTU 

Dnia 5 bm. odbył się w sałach krakowskiej 
Izby handłowej odczyt urządzony staraniem Tow. 
ekonomicznego wygłoszony przez b. ministra 
dra Juliana Twardowskiego, prezesa Izby handlo 
wej polsko-austryackicj w Wiedniu. Prelegent 
poruszył kwestyę orzanizacyi eksportu i stosun- 
ków handlowych Polski z krajami Europy cen- 
tralnej i południowej. Mowca przedstawił stosun- 
ki ekonomiczne w tych krajach po woinie i zdol- 
ności produkcyjne i eksportowe, oraz organiza». 
cyę eksportu w przodujących pod tym  wzglę- 
dem państwach, jak Ameryce, Anglii i innych. 
Następnie przedstawił znaczenie mieszanych Izb 
handlowych w powojennej Europie i zakończył 
praktycznymi wnioskami zorganizowania kwe- 
styi eksportu w Polsce. Imieniem Tow. zkonomi- 
cznego podziękował prelegentowi prof. dr Leo- 
pold Jaworski i zaznaczył, że poruszont przez re- 
ferenta myśli staną się przedmiotem obrad wy- 
działu, który nieomieszka przedstawić swojej 
opinii. p 


—000— 
POCZTA PACZKOWA DO AMERYKI 

Warszawa (PAT) Ministerstwo poczt i telegra- 
fów komunikuje: W miesiącach grudniu, styczniu, 
lutym i marcu rp. odchodzą z Gdańska okręty 
przewożące paczki pocztowe z Polski do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej w następvją- 
cych dniach: 8 i 29 grudnia, 19 stycznia, 9 lutego, 
2 i 23 marca. 

—000— 
TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa 5 grudnia (PAT) Giełda warszaw- 
ska. Milionówka trans. 1700 1725. Waluty: Dola- 
ry Stanów Zjednoczonych trans. 17475 17375 
sprzedaż 17460 kupno 17290. Korona  austryacka 
025. Czeki: Gdańsk trans. 2'17 i pół, 2'15 2/17 1 
pół, sprzedaż 2'17 i pół, kupno 2:07 i pół, Holan- 
dya trans. 6850. Londyn trans. 79300 78700 sprze- 
daż 79090 kupno 78310. Nowy Jork 17500 17350, 
sprzedaż 17435 kupno 17265. Nowy Jork drobne 
sprzedaż 17385 kupno 17215. Paryż 1222 1 pół 
1216 sprzedaż 1222 kupno 1210. Praga 555 545 
sprzedaż 550 kupno 540. Szwajicarya 3330 3310 
sprzedaż 3326 kupno 3294. Wiedeń trans. 0'25 i 
pół, sprzedaż 0'25 i pół kupno 0'24 i pół. Włochy 
sprzedaż 867 i pół kupno 865. 

Zurych 5 grudnia (PAT) Zamknięcie giełdy. 
Berlin 0'06 i pół, Holadnva 210 i pół, Nowy Jork 
530. Londyn 2404. Paryż 3710. Medyolan 26'55, 
Praga 16/85. Budapeszt 0'23. Bukareszt 335. Za- 
grzeb 1/80. Sofia 4, Warszawa 0/03 i pół, Wiedeń 
0'00'76. Austryacka korona stemplowana 00076. 


Gietda krakowska z 5 aruina. 
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Konferencya iondynsKa 
przed Brukseią : 


Londyn (AW.) Jest rzeczą ustaloną, że rok p0; 
nia w sprawie konferencyi brukselskiej r 
czną sie w sobotę. Theunis oświadczył Bose gd 


Law, że przybędzie do Londynu. Odpovie 
Mussoliniego jeszcze nie jest znaną, sądzą je - 
że prędzej czy później przybędzie qn d0 gE 
dynu. Tymczasem pracuje się w sprawie ft 
cyjnei. Podobao z powodu zachowania ‘1% gy 
cuzów przeciw udzielaniu Niemcom jakie „wa! 
wiek moratoryum, rząd angielski ziezyś! Poga 
ze swego projektu udzielenia Niemcom tym? kr 
wego moratoryum 2-leiniego. W francuskich j 
łach politycznych sądzą, że w sprawie fra” „ge 
kontroli nad Niemcami i w sprawie miedz% ho- 
dowych długów dojdzie do rozstrzygnięci?: 
ciaż jeszcze niewiadomo, jakie ono będzie gy 

Berlin (AW.) Z Paryża donoszą: Poin=4t? To- 
ni przygotowania do konierencyi londyńskie” wyje 
tychczas niewiadomo, jakie tam zajmie $!4 nie 
sko. Pewnem jest tylko, że rząd francus aram 
zgodzi się na moratoryum bez nowych Ziren 
cyj i sprzeciwi się prowizorycznejiu zataił 
kwestyi reparacyjnej. 


Rząd ateński usprawiedliwia SIE, 


Wiedeń (AW.) „Neues Wiener Journal” wiet 
z Aten: Rząd ogłosił deklaracyę, w które! E h 
dza, że całe postępowanie przeciw ST 
ministrom było zupełnie prawne. Zajęte 
stanowisko spotkało się z entuzyastyczac ma go 
jęciem całej ludności. Komunikat zazna” wodu 
stracenie byłych ministrów było i z te89 
konieczne, iż było pierwszym krokiem 
rzonej reorganizacyi armii, która ma Na ko 
wrócenie jej zdolności bojowej i Zza 
dności. 


Przesilenie w Jugosławii 


s f 

Belgrad (PAT) Gabinet Pasicza podał > gabi 

dymisyi. Król dymisyę przyjął i po 

netowi prowadzenie agend do czasti 
nowego gabinetu. 


Powstanie w Małej AZ 


Paryż. (AW) „Chicago Tribune" e N 
stantynopola: Krążą tu pogłoski o WY. orzyli 
Małej Azyi rozruchach. Kurdowie Hole 
i zajęli opuszczone przez Anglię ©" res 
nichu. Obradujący w tym czasie KONSI u; 
wystąpił przeciw królowi Faizulow! 
munikat, w którym zarzuca królowi 
warunków, pod jakimi objął władze: < 
zaznacza również, że ludność domar iki 
ru nowego króla, Także kierujące ie ne | 
'wne zajęły opozycyine stanowisko : 
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„NAPRZODY 


Konferencya rozbrojeniowa w Moskwie 


Moskwa. (PAT). Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie biura konierencyi, na którem dyskutowano nad 
Sposobami przystąpienia do obrad nad rozbroje- 
Niem techricznem. Delegaci Polski i państw bał- 
tyckich wysunęli konieczność uprzedniego podpi- 
Sania paktu o nieagresyi. Dclegacya rosyjska sta- 
nęła na stanowisku, że pakt o nieagresyi może być 
Podpisany wówczas, gdy zostanie załatwiona 
Sprawa rozbrojeń technicznych. Porozumienia nie 
Osiągnięto. 

Projekt paktu o nieagresyi złożony przez dele- 
Sacyę pclską, do którego przyłączyły się państwa 
bałtyckie, zaznacza co następuje: Strony układa- 
lące się zobowiązują się na czas trwania paktu do 
Wzajemnego wstrzymywania się od napadów na 
terytorya określone przez traktaty pokojowe, albo 


inne umowy dotyczące granic, zawarte między 
sąsiadującemi państwami, o ile takie już istniały 
i zgodne są z obecnym stanem status quo. O ile 
traktaty pokojowe albo umowy inne w sprawie 
granie między państwami sąsiadującemi nie były- 
by ieszcze zawarte, strony układające się zobo- 
wiązują się wszelkie konflikty załatwiać przy u- 
życiu środków pokojowych. Strony zgadzają się 
na to, aby w razie powstania nieporozumień w 
sprawach nieobjętych przez traktaty pokojowe i 
umowy terytoryałne oraz w razie niemożności za- 
łatwienia tych nieporozumień na drodze dyploma- 
tycznej rozstrzygnięcie powyższych  nieporozu- 
mień zostało oddane do arbitrażu, o ile intereso- 
wane państwa będą czlonkami Ligi narodów. 


Konferencya lozańska ciągle zajęta Rosyą 


Lozanna (AW). Rosyjska delegacya wręczyła 
powiedź na notę aliastów. Oświadcza ona, że 
Nota aliantów nie obaliła ani jednego sowiecki2- 
80 argumentu. Rsyjska delegacya widzi w upo- 
| 128, z jakim sprzymierzeni s.arają się wykluczyć 
OSyę od rokowań lozańskich i postawienia Ro- 
yl przed fakt dokonany, poważne ograniczenie 
ych intoresów życiowych. Delegacya rosyjska 
Wyrażą swoje głębokie zdziwienie z tego powodu, 
è zapraszające mocarstwa pod pozorem, że stan 
0;8.ny między Rosyą a Turcyą jest skończony, 
odrzuca współdziałanie Rosyi w konferencyi po- 
jowej. Delugacya rosyjska protestuje przeciw 
ykluczeniu i oświadcza, że Rosya i spzzymie- 
Eńcy jej nie będą uważali postanowień, jakie 
W Lozannie zapadną, za wiążące, 
WALKA O DARDANELE 
p iedeń (AW). Dzienniki tutejsze donoszą z 
Zamsy: Walka o cieśniny dandanelskie rozpo- 
Częłą się na wczorajszem posiedzeniu, na którem 


|x Turcy, jak i Rosyanie złożyli qświadiczenie, 
Z którego wynika, że załatwienie tej sprawy na- 


gy ka na ogromne trudności. lsmed powołał 


£ Na note Rady narodowej angorskiej z 4 paź- 
_eTnika, która oświadcza, że kwestya  cieśriim 
 aldanejskich może być traktowana tylko przy 
pzpółudziaje wszystkich państw nadmorskich. 
Zypominał, że oba wybrzeża Bosforu są teryto- 
Tyum turəckiem. Bezpieczeństwo Konstantyno- 
Pola musi być za każdą cenę zapowmiore, Na tej 
 Podstawię Turcy gotowi cą do Zawarcia umowy, 
y nie przyniosła szkody tureckim intere- 


8 Kack ; iic 7 
Om. Lord Curzon oświadczył, że oświadczenie 


> * zbys jest niewystarczające, na co Ism2d od- 


| 


aou 


Kitami uraia za wszys.kiemi 
Tio 


| 


e „Nie więcej nie mam do powiedzenia". Po- 
Ra zabrał głos Cziczerin, którego oświadczenie 
Ywarło wprost 
SENSACYJNE WRAŻENIE 

Ywodził on, że Rosya żąda zupełnego Tów- 
innemi mocat- 
mi, utrzymania pokoju i bezpieczeństwa te- 
ów rosyjskich, jako też sprzymienzonych z 
R nzeczczypospolitych i zupełnej swobdy w 
do gulowaniu swych stosunków gospodarczych 
R: krajów, Rosya zastrzega sobie szcze- 
Bkich k Propozycyę w sprawie cieśnin dardanel- 
żeglu: Oswiadcza jednak już teraz, że wolność 
Mana R eZ wszelkich zastrzeżeń musi być utrzy. 
enet domaga się, aby cieśniny tylko dla 
We à okrętów wojennych były otwarte. Ani 
Wolno żągn i KSiowych, ani podczas wojry nie 
lenin. (uzg innej flocie wojznnej wjeżdżać do 

iczermm oświadczył się też hardzo sta. 
di okupacyi Konstantynopola prze 
eyi, który SNtY 1 żądał zniesienia tej okupa- 
Ski a Sprzeciwią się także interesom rosyj- 


Lora © 


w 


zenia „2 ZO wezwal smeda paszę do oświad- 
Szy Iurcya identyfikuje się ze stanowi- 
zerina, na co Ismed odpowiedział, że 
najbardziej się zbliża do iurec- 


PRZYMÓWKI 
« „Neue Preia Presse" donosi z 
y Cziczerin złożył swoje oświadcze- 
muński -s.wierdził, że ze wsyzst- 
o Myo zd biorących udział w konferencji, 
O oświade "a podzielą stanowisko angielskie, 
s. MĘ do riea Stambolijskiego Curzon zwró 
Ji U erriya paszy z zapytaniem: Czy jeste- 
smet tar wolnym narodem, czy też wasa- 
noz BY słuch E a Nie przybyliśmy tu po 
bakojowem ac gr óżb, lcz aby współpracować w 
< i a trudnej sytuacyi. Co się 
a ce] do Ao Stanowiska, to zbliża się cno naj- 
Matig ro aan możemy jednak u- 
- 7i in 3 3 a, 
wszystkie ia 777 wtedy, gdy 


{ i 


NIEZGODA WŚRÓD PAŃSTW ENTENTY 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Lozanny pod datą 4 bm.: Pierwsza skaza w blo- 
ku państw zachodnich ujawniła się wczoraj wie- 
czorem, Reprezentanci państw zachodnich w cię- 
gu długiej konfernencyi zredagowali notę, którą 
miaro wręczyć d:legacyi rosyjskiej w odpowie- 
dzi ma mowę Cziczermna, Gdy nota była na ukoit- 
czeniu, delegat włoski Garromi oświadczył, że nie 
może podpisać tej noty, ale że wyśle do Rzymu 
kuryema, celem skłonienia Mussoliniego do przy- 
łączenia się do tej noty, Rzeczywiście wyjechał 
do Rzymu w tej misyi bar. Lago. Jest wątpili. 
wem, Czy zapwiedziare na jutro dalsze obrady 
nad kwestyą cieśnin odbędą się. „Polilika* zat- 
waża, że stało się jasnem, iż w kwestyi cieśnin 
niema zupełnej jedności między trzema mocar- 
stwami, zapraszającemi na konferencyę, t. j. po- 
między Francyą, Anglią i Włochami. 

DRAMATYCZNA SCENA 

Lozanna. (PAT) O zajściu między Ismedem pa- 
szą, Gziczerinem i Curzonem podają następujące 
szczegóły: 

Po Curzonie zabrał głos Cziczerin i wygłosił 
znane już przemówienie. Po przedstawicielu Ru- 
munii, który popierał stanowisko angielskie oraz 
po Stambolijskim i Venizelosie, którzy przema- 
wiali w tymsamym duchu, Curzon zapytał dele- 
gacyę turecką, czy oświadczenia Cziczerina mają 
być. uważane za identyczne z- poglądami turec - 
kimi, 

Ismed pasza odpowiedział, że ekspose Czicze- 
rina zbliża się najbardziej do stanowiska tureckie- 
go. Turcya jest jednak krajem suwerennym. 

Curzon wystosował pod adresem delegacyi tu- 
reckiej zapytanie, czy nie pragnie oddać specyal- 
nego oświadczenia. 

Ismed odpowiedział: Na razie nie. Dopiero wte- 
dy, kiedy inne państwa się oświadczą. Wtedy 
powiem, jak daleko Turcya będzie mogła uwzzlę- 
dnić życzenia państw i przy iakiem stanowisku 
obstaję. j 

Wśród wielkiego napięcia powstał Curzon i po- 
wiedział: Nabrałem przekonania, że lsmed pasza 
nie chce wyjawić swych pogladów. Panowie 
igracie z konierencyą. Taki sposób prowadzenia 
obrad wywrze na całym świecie niekorzystne 
wrażenie. W tych warunkach nie można obrad 
dalej prowadzić. 

Przez chwile zdawało się, że słowa Curzona 
oznaczają zerwanie konferencyi, W tej chwili po- 
prosił Cziczerin o.głos i zapytał, dlaczego mocar- 
stwa nie chcą pierwsze wyjawić swego poglądu. 
Są przecież także zainteresowane w sprawie cie- 
nin. Nie wypada, aby mocarstwa chciały odegrać 
rolę rozjemców, wysłuchać najpierw poglądów 
wszystkich państw interesowanych, a następnie 
powziąć decyzyę. 


Curzon odpowiedział, że konferencya Liragnie 
najpierw poznać poglądy państw najbardziej in- 
teresowanych i inne postąpienie uważałby na- 
wet za nieuprzejmość wobec tych państw. Po- 
nieważ jednak przedstawiciel Turcyi wzbrania się 
przedstawić swe poglądy, muszą zamknąć po- 
siedzenie. | 


"Trzy wyroki śmierci 
we Lwowie 


"Lwów. (AW). Wczoraj o godz. 11 przed połu- 
dniem zapadł wyrok sądu doraźnego skazujący 
Kupeckiego, Kawkę i Bekicsza na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok został wykonany o 
godz. 2.15. 
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Organizacya prac sejmowych 


Warszawa. (PAT) Wczoraj w południe pod 
przew odnictwem niarszałka Sejmu Rataja odbyło 
się posiedzenie wicemarszałków, na którem oma- 
wiano sprawę podzialu czynności wicemarszałków 
i kwestyę przeprowadzenia Zgromadzenia naro- 
dowego, które odbędzie się w sobotę 9 bm. o go- 
dzinie 12. Dalej omawiano program najbliższych 
pras Sejmu. Podział czynności wicemarszałków o- 
kreślono w ten sposób, że asygnaty podpisywać 
będą wicemmarszałkowie Seyda, Osiecki i Mora- 
czewski, sprawę mieszkań poselskich obejmie wi- 
ceinarszałek Gdyk, bibliotekę weźmie w zarząd 
wicemarszałek Moraczewski. 

Warszawa. (AW) Wczoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisyj regulaminowej Senatu pod 
przewodrictwem senatora Zdanowskiego, poświę- 
cone rozpatrywaniu projektu regulaminu, opraco- 
waneg' przez senatora Nowaka. W dyskusyi se- 
matorowie Wożnicki, Braude i tow. Posner sprze- 
ciwiali się przedewszystkiem zbyt wielkim upra- 
wnieniom tnarszałka, wystąpili przeciwko ograni- 
czeniom przemówień oraz domagali się utworze- 
hiu większej ilości komisyj, aniżeli przewiduje pra- 


ekt. Obrady odroczono. x 
' Rosya dąży do pokojowych 
stosunków z Polską 


Moskwa, (PAT). „Izwiestja* podają wywiad z 
Haneckim, którego zdaniem nawiązanie przyjaz- 
nych stosunków między Rosyą a Polską nie na- 
stąpiło z winy tej ostatniej, chociaż ze względów 
ekonomicznych Polsce powinno zależeć na tych 
stosunkach. Konferencya zbliży prawdopodobnie 
oba ie państwa ku sobie. Polska przekona się © 
pokojowych tendencyach Rosyi, co się stanie pod- 
stawą zbliżenia. 


Koniec republiki ukraińskiej 


Ryga (PAT) Według pism ryskich, w ciągu 
bieżącego miesiąca spodziewać się należy osta- 
tecznego przyłączenia repulbiki ukraińskiej do 
Rosył sowleckiej, jak to miało miejsce z repu- 
bliką Dałekiego Wschodu. „ 


Mussolini porozumiał się 
ze sowietami 


Paryż (AW.) Rzymski korespondent „Matłna” 
donosi, że na konferencyi Mussoliniego z Krasi- 
nem przyszło do porozumienia w dwóch kwe- 
styach. Włochy mają wysłać do Moskwy za- 
stępcą politycznego, ponieważ dotychczas był 
tam tylko zastępca handlowy. Dalej uchwałone 
utworzenie mięszanego komitetu rosyjsko-wło- 
skiego, któryby się zajął sprawami gospodarcze- 
mi i handlowemi obu państw. 


Zamach na Glemenceau'a 


Berlin (PAT) Donoszą z Chicago, iż policya w 
St. Louis dowłedziała się, że w mieście tem przy 
gotowany był zamach na Clemenceau. Skutkiem 
energicznych zarządzeń zdołano wykonanie za- 
machu udaremnić. 


WRZE ET Z O 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH STOW. SPÓŁ. 
DZIECZYCH „PROLETARYT" zawiadamia, że 
stopa procentowa od wszystkich wkładek robo- 
tniczej kasy oszczędności zostaje z dniem  1.go 
stycznia 1923 r. podniesioną na 10%, Zarząd. 


NADESŁANE 
Stwierdzamy. 


że arch'tekturę i urządzenie wnętrz Teatru „Uciecha“, 
zarówno przed 10 laty, jak i obecnie przy rozbudowie 
i ogromnem pow ększeniu 
Renryk Uziamż0. 
Zaś p. K. Szpondrowski, art. malarz, arebil st i konc. 
budowniczy, jako kierownik budowy wykonał reboty bu- 
dowiane. Roboty żelazo-bel nowa wykooeła firma inż. 
Hirt i Mehl. Roboty malarskie „zdobnicze“ wykonała fit- 
ma K. Oriecki. - 
2039 Dyrekcya Teatru świetlnego „Uciecha“. 


——a 


„Uciechy* — rrojektował pan 


Poszukuję pokoju 

z komfortem w śródmieściu, przy rodzinie, za wysokim 
czynszem, | : 
Zgłoszenia pod „Majętny kupiec do Biura ogłoszeń 
Hupczyca, Kraków, Jagiellońska. 2040 


+ pi 
8 „NAPRZÓD Nr. 230 


pPoecwa potrzebna, ulica p A a 
e m ie ŻĘ WHEL n WYPRZEDAZ RESZTEK i 
nie wspólne i dop W razie; gdyby ceny naszych towarów nie okazały się o połowę 
leśii obeznanego trochę z AN tańsze od cen rynkowych, przyjmujemy z powrotem. Tuwary wysyiamy H Ü 
robotami stolarskiemi, po- a bcz zadatku po owzymaniu adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało aż 
szukuje „Tęcza". Krakow, ul. : UG | się, że majlańszem Źródłem zakupów towarów jest : -= 
Czarnowiejska 72. 2u50 16 Kri „WARSZAWS LH KONAURENEJA pierwszej jakości zawierającej 557/, 
GU GIY miejscowych. 1 U dowodem czego świadczą tysiące listów, napływające z gorącemi podzię- cukru, twardej do krajania w skrzyn- 
P energicznych uczciwych IŁ kowauiaini za solidność i taniość naszych towarów. kach 10 kg. dostarcza z własnej fabry- 
aU ER pai a MU | Resztki na ubrania i kostjumy. ki tylko hurtownia 
JE 3. 1609 Resztki nasze nadają się na Śliczne męskie ubrania, kostjamy damskie POLSKIE TOWARZYSTWA HAADLOWE $ f 
lub pok veta bekiesz albo tuter. Resstki te są z materjałów ubraniowych, | ! i e". 
by sztuczne nowe i używa- 1 pierwszorzędnych fabryk, pełnej szerokości, we wszystkich kolorach, f ' R 
Zom saucamo nowo i używa || [|| pierwszoregdayo KRAKOW, OL SŁAWKOWSAA L 1. TELEFON 2078. 
platynę, kupuje specyalista. Ze sztuki było u nas sprzedawane: 


Płacę za ząb od LUUU'"— do 
3.000'—. Grodzka 18, front 


r 
Biż j Łwyczajne „na Ostatniej stron'e) Mkp. 100—, w rubryce „Nadesłane* Mk 300:— tekśc! dak -j 
m Ą * a p. w tekście redakcyjnym Mkp. 40u 

CE NY O©GŁO:Ż A) e przed tekstem Mkp. 600.— za wiersz milimetrowy, Drobne ogłoszenia Mkp. 80— za słowo, E a l mar P wyraz 
liczy się podwójnie. Na:mniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 800'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 2% droższy. 
Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 1000% — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Ogłoszenia drobne płatne Są zgóry. 
Ogłoszenia przyjmuje wyłączne: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, ulica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-86. 
gdzie leż, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń. 
TOET 


dawniej za 3 metry obecnie za 3 metry | dawniej za 3 metry obeenie za 3 metry 


i 1471 gat. 1. 42.000 Mk „ „ e e 30.000 Mk at. 4. 69.000 Mk, s s » 57.000 Mk 2 i 
OO EA olek 2. BŁU00 „ 22 e 238.000 „ ET BPADOBOd 0 AAS d 
aszynę krawiecką Singera u 3. GLUD y o a o 40:0U0 5 „ 6. 81.000 „ . 69.000 


da 


Gertrudy 21, parter. 2036 || szy gatunek 15.000 Mk. 
poszukuje pokoju umeblowa- 


bnem PRA, ewentualnie | 


be 
„Ś 


mo Ahieszkanieskiepowe z dwóch 


dwa pokoje z kuchnią, Ger- | 3 
trudy 21. > 2035 * S 18400 7 00 


Mrih do prania marki „Fat* j 


Na żądanie Klijenta dodajemy pełen komplet podszewki pod marynarkę, ka 


pierścieniową, buciki 
mizelkę, spounie, kies<euie i do rękawów po 11.700 Mk, wyższy gat 13.500 i najwyż- 


mskie Nr 37, sprzedam. 


Reszfki na palta jesienne i zimowe; 

nego na 2 osoby Z 080- gat. 1. 39.000 Mk, gat. 2. 51.000 Mk, gat. 3, 66.000 Mk, gat. 4. 42.000 Mk. 
Resztki na palta są to materjały na palta męskie jub damskie jesienne lub zimowe. 

z, od zaraz. Zgioszenia pod | Ulster i Velour we wszystkich kolorach po lewaj stronie kraty zastępują podszewkę. 


 — m a wo 


amotni*, do biura rekiamy Resztki na Kupony spodniowe 
„Prasa“, Karmelicka 16 czysto wełniane czarne tło w białe paseczki do ubrań wizyt. . a . . po 14.000 Mk, 
2029 czysto KUWIgIENOWE , kois w 2 4 bme yła » 2 baw OE R T ae EO 37.000 i 32.000 Mk. 


Podszewkę do spodni. » » a ases © s a 4 s 4 4 6 e 6 © o PO 2.500 i 3.500 Mk, 
Polecamy na czarne lub granatowe ubranie Bostony po starych cenach: 
Boston 1. 11.500 Mk za metr Boston 4. 24.500 Mk za metr 

2. 1BIGU0. „Tue a 5.29000 „ a >» 


nosząc opc 
1 zelcfjwk 


ubikacyi zamienię na 


Materjał pluszowy w prążki na spodnie, kartki różne kolory po 8.800 i 7.200 za metr. 
materjały damskie. 


oieruje po cenie dniowej, 


tylko hurtownie od 1 skrzyn= | Materjal „lork" czysto wełniany na suknie we wszystkich kolorach nadający się na p 
ki około 50 kg. „Fat“, fabry- , eleganckie i szykowne suknie , . . e. „ a „ „po 12.500 Mk za metr 
ka tłuszczów jadalnych i i wyr.: f Szewioty damskie najlepszego wyrobu podwójnej szerokości we ? 
chem. Sp. z ogr. odp. Kra- wszystkich kolofaćliga + + 4-3 6 Go nadia me z odr OGA COZ cc 
ków Xi. Kilińskiego 10. WYŻSZY, gat, as ooo Biol: a a yła, ME aE 
2031 Materjal „Irykotina* jedwabny 180 em szerok. we wszystkich najmodniejszych kolor.: 
[Polecam wszelkie dodatki do Udeinek na-caią biudig®t e aze ere oe ioe daien ug uło R a a 
M j j dą SUKNIĘ + « « +» » »* » |... » "ALMA-RAUCZUK (Spik j i 
krawiectwa oraz przybory s. 42) e, półka z ogr. odpow l 
do katta. H. Heim, Kraków, ak zak wl „A Aa AA Scan R > EA TE ład fabryczny: Kraków, Librowszczyzna ¥ 
Starowiślna 34. ak Sztuceki na całe spódniczki gładkie lub w krateczkęalbo w paski. . . „po 7.800 Mk 


A 


zarowi. Wiadomość: Aleja | PO » = = » 
Słowackiego 17, ll piętro na 
prawo. 


jóżki dziecięce odnawia pre- Uwaga! Przy zamówien.ach na resztki prosimy załączyć w liście następujący wycinek: 
Z O A Gi 


Krakowie, Mikołajska 9. 1992 | | kupon na kupno resztek w Warszawskim Skiadzie Fabrycznym 
Zertiono papiery wojstbńć" 


wystawione przez 16 p. Stizel-, 


ców, unieważnia się. 200535 | Poczta _ Wieś a | EZ i Kamasze meskie „box“ gat. A A ca 
Zorione dokumenta wojsko- Nr. domu $ Powiat inm z eMe nek C 30.000: | 
we na nazwisko Stieglitz > Kamasze Dg | 

Jakób, wystawione przez Px U. Zamowienia wysyłamy pocztą za pobraniem (zaliczenie) płaci się przy odbiorze, skie chro F 
Kiaków, unioważniam, Sw Opakowanie na rachunek zamawiającego 1500 Mk. A i 

"TK ANINY LUDOWE". Zamówienia prosimy adresować bezpośrednio 2026 21, SR | 
a di. DO WARSZAWSKIEGO SXŁADU FABRYCZNEGO Kamasże mę 
Najłańsze praktyczne po | skła 28 


Kraków, Powiśla10, il p. na prawo! 
Obejrzenie nie obowiązuje | 


I 
4 głoszenia do Biura ogłoszeń F. Stattera, Kraków, i la. a GdByó u nas oGEWie ostao? i 
ER | Erate E | pla go 2a 1984 j eh w razie A obodlbawia się przyjąć * eo 
ZAPY TAJŚĆ IE wrotem i natychmiast zwracać pieniądze: gje 
fansa, wysyłamy pocztą za pái pakowi” 
się swego lekarza domowego, a ten O DOSTARCZONE NYCANIAGY KI LŚĆ: e zaliczenie), płaci się przy odbiorze. 18 
a także to pódwióras że do- s I RR E p predni? 
b e _ DOSTARCZAM NATYCHMIAST KAŻDĄ ILOSU: Zamówienia prosimy adresować bezp a 
A a SEE DO WARSZAWSKIEGO SKŁALU FABRYSZN 
w żadnym uomu nie powinien za- | $ posadzek kamionkowych na podłogi, La) i 
braknąć. Do zmywania ran i wrzo- $ lek giazurowanych na ściany, rur kamion- i WARSZAWSKA KONKURENCII 1“ g, 10, I. 
dów, do dezynťekcii przy łożu cho- kowych, trzciny sufitowej, pieców kaflo- w królewS wskiel- 
rego, do przemywan,a (u kubiet) } g wych krajowych i zagranicznych, urządzeń WARSZAWA, Zielna 51, róg wia. 
na'lepiej używać : łazienek, klozetów Oraz wszelkich mate- Prosimy podać numer noszonego obacnie 
w ryałów budowlauych. ; Przyjeżdżających do aa. Aż Fyyrobów 
i 5 
LYSOFORM | : Hurtownia materyałów budowlanych 3 e E ES P 
w 1 do 2 procentowym rozczynie. l.ysoform est ; œ y f IE, I [li e 
pewnym, od'szeregu lat znanyin i naukowo zba- | $ PINEL FNE l UJ l il) (W b | 
„danym środkiem dezyufekcyjnym. Do naoycia | $ viytgczna zazłępstacih aktad 2021 
wraz ze sposobem u ycia w każdej aplec. i aro- ' © 
geryi. Wyłączny i burlowny skł.d na całą Polskę: | $ MAJAYCY GOITER, FABAYAA SZTOCZNYCH KAMIENI. $ 
Polska Spólka akcyjna „PHAxnMaA”, Magi f $ KRAKUW, ULGA BkańafUViSKA IU. TELEF. 3483. 2 
ster B. Jawornick w Krakowie, ui. Duga 5. KL 20a066- iaśszósiezocznazówezn i a 
Redaktor naczciny: Emu Huecxet, Redaktor odpowiedzialny: wiedzialny: Stefan Cz (tek 


paraty alarmujące przeciw | 


Nowość w Krakowiel 3 s 


Sztuczki na bluzki s 2 o a s a e saa a o e e s e e s 6 » > po 4.500 i 5.000 Mk 
Materjał „Zamsze* na damskie jesionki lub płaszcze zimowe we wszystkich kolorach 
e o eè è e 24.500, 28.000 i 39.500 Mk za metr. 
Materjał „ Plusz* angielski "gładki bardzo efektowny i trwały na 

1827 dziesiątki lat „ s e » eo ees oncs oona owvonano o po 37.000 Mk za metr 
(Na piaszcz potrzeba "3 i pół metra). 


zaczadzeniu gazem i pu- 


eonia 9. 1602; Nabyliśmy większą partję obuwia w ilości 


25.000 psr w wyjątkowych gatunkach z naj: 
lepszych skór o połowę taniej od obecnych cê 
rynkowych i ofiarujemy takowe po wyjątkowo 


nissich cenach: 8 
15.000, gat. 


„WAKSZAWSACEJ KONKURENCJI" Warszawa, Zielna 51 (róg Królewskiej). 


na nazwisko Jamróz Karo! , Czytelnik „Naprzodu* Imię i nazwisko 


„WARSZAWSKA KONKURENCJA" Sp. z ogr. por. 


6 0: 
we gat. A 22.000, B 27.500, gat. C 320 
Warszawa, Ziełina 51 (róg Królewskiej) Telef. 175-91. n 5.000; 


Buciki damskie chromowe z lakierem Mk 15. 
w » » 1500 
s „  gemzowe gatunek A „ 1 2060 
„ „ i s " B n 11.000 
Półbuciki z lakierowanemi noskami wm ju 
Obuwie nasze modnych fasonów elegant oj, 
bardzo trwałe z wyjątkowo dobrej skóry: 
dnej roboty polecamy gorąco, będąc pew Dis ye 
klijenci będą nam wdzięczni za obuwie w 
mierze ia za wszelkie sprowadzone od nastow, 
BEZ RYZYKA! Aby każdy mógł bez © ow 


do kupna. 1915 


duża fabryka koło Krakowa 
otomany, kanapki rozktadane poszukuje S-€iu strożów nocnych za 
sprzedaje tanio pracownia tapicerska dobrem wynagrodzeniem» umiejących czy- 


PIECHOWiCZA, Mikołajska 7. tać i pisać, w wieku do iat 35. Pierwszeń- 
stwo mają wysłużeni wojskowi. 


Garnitur SaiGNOWY; 


Nakładem Ludowe) Spółki Wydawniczej „Napreńd” w Krakowie, Czcdonkami Urukarni koilowe! w Krakowie, Dunajowski e 


